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Wielka mowa min• Becka et komisji sejmowej
żliwości, pewnego rodza ju !Raz rocznie minister Spraw 

Zagranicznych siine przed 
Sejmem dla złożenia oświad­
czenia c polityce zagranicz­
nej. Nic wlec dziwnego, że w 
łych wurui kuch przemówie­
nie  ministna Spraw Zagranic/ 
nyc-h należv do największych 
w ydarzeń  po lityew ch  na te­
renie  parlam entu , /a in le re so  
w um e jest tak du/e . że trzeha 
szukać specjalnej sali, która 
nioglahv zmieścić wszystkich, 
chcących wysImluić s'ow kie 
rów nika polityki zugrunicz 
nej.

\V lym roku zainteresowa­
nie przeiiińwufjilem minrstra 
Becka było jes cze większe. 
Złożyło się nalo skdka  powo­
dów, w pićrwszy ui rzędzie 
śmierć Me^śrąłka Piłami =rkie- 
go. który, j a k  -póWs/echnie 
wiadomo, dawał zawsze osobi 
ście linję wylvcztią dla naszej 
polityki, kierowul nią przez 
zuiifnnego ministra.

Jeśli cło tego tak ważnego i 
istotnego momentu dodamy o 
l>ecną sy tuację  międzyua-odo 
\vą, stojąca pod znakiem woj 
nv  abisy ńskiej. to powszech­
ne zainteresowanie będzie zu 
pełnie  zrozumiale i uzasadnię 
ne.

W NAJWIĘKSZEJ SAM
Na posiedzenie korim ji spraw- ra  

grioiie/nycli,  pr/eil k to ią  i•*- Beck 
Zuliru! glus, w y l>rorłt-> -'iłuj większą 'a  
łę vv Sejmie, która by la "  piipr/eil 
n ich Sejmacli • ją k a łem  k] im ^ m
n a j l i c z n i e j s z e ; , - o  : s t r o n n i c t w a  w p i o  
l a i n c i i e i e ,  a w:ęe n . o l e j m> n a l e ż a ł a  
d o  1 ' i a s t a ,  S t i u . i y i i c i w a  f T S m e l u w e g n  
i UlJ.  t e r a z ,  k i e j f y  i l e i t n u  p a i P  
m e u t - r n e g o  z i ł f k t y  p a r t j e ,  l o k a l  l e n  
p r z e z i i a e / . o i i o  n a  k o m i s j ę .

Jeszcze przed  ustal m ym  te rm i­
nem  zuezęli ilu gm uiliu  sejmowego 
u ap lyw ac  posłowie i senaiorow ie 
n ienależący  do komisji spraw za gra 
n iem ych ,  by w eliai ik ie rze  g^-set 
I HĆ Iid/iul W p.j>iedztMiiu, słyszeć 
p rzem ów ienie  min. Becka. Na po- 
siedzenie  p rzyby l i  również marszai 
k o  wie .zl* u s i a w u J  a w cz y ,cji pp. I ry 
s to r  i C a r  oraz  w item urs /u lkow ie .

Sala  w ypełniła  się po brzegi W 
k ilk a  minut po 12 i j przew odniczą  
i, w icem arszałek  Scupetrel otwo 
rzy l posiedzenie i udzielił głosu 
d n i .  Beckowi.

MOWA BYKA JASNA 
1 1* ROSTA 

. ^Przemówienie ini.n. Spraw 
Zagranicznych nie odznaczało 
fcję, jak  /.u/wyczaj zbylkiem 
tiów , mimo to ; zdołał tni 11. 
Beck w lorniie jasnej i zw ar­
tej przedstawić zasadnicze lin 
j e  naszej polity.ki oraz je j  
przesłanki. \ ... , '

Stosunek do poszczególnych 
państw  zarysował min. Beck 
w  kilku słowach, .unikając pn 
w tarzania  rzeczyznąnych . Kil 
ka  m o c n y c h  zdań padło jed y  
nie pod adiesem Litwy, kióra, 
j a k  w ykazał proces o zamor­
dowanie min. Pieraękjęgp fj. 
nansowała  akc ję  tetonystycz-

° \ )d i io ś jS « e ' do Czechosłowa­

cji. kierowi! !i naszej polityki 
zagranicznej niedwuznacznie 
iświadczvł. ze pennuva siosnu 
ów jest możliwa, ale jest u 

zależniona od szczerego zuln 
wierna spraw y mniejszość 
niskiej, zamieszkującej Cze 
hesłowarję.

Poniżej zamieszczamy mo 
wę nun. Becka w obszernen 
sizeszrzeniu.

ELEMENTY POLITYKI 
ZAGRANICZNEJ

— Postaram się przejść ko 
lejno szereg interesu jacyc! 
nas zagadnień i wyjaśnić  el 
irenty. które służyły za pod 
stawę pobiera uycli przez na 
dcjyzyi.

Zacznę ot! sprawy, wybija 
iącej się dziś tia czoło dysku 
w  d wołomati vc/nvcfi i praso 

wyeh cułcgo świata, spraw ) 
zatargu włosko • abisyńskit

ZAGADNIENIA
ABISYŃSKIE

P rak ty czn ie  b o rą e . A fryka  jest 
d ła  ' n a . zic mią odleg łą , w k tó re j 
n ie  ninmy bezpośrednich  in teresów  
Z W łochum j u trzym ujem y  bezpośrc 
d iiie  j.”k na jlep sze  sto sunk i, na  daw  
nych tra Jy c ja c h  i ak tu a ln em  ziozu  
m ieniu w zajem nych  in teresów  opar 
te.

W k szta łtow an iu  się tego  za ta rg a  
lin forum  gcuew skiem  czołow ą ołe 
odegrało  stanow isko  rząd u  an g ie l­
skiego.

M dyiijć o  W ie lk ie j B ry tnn ji, prn 
^nę stw ierdzić , że nasz stosu n e t z 
tern m ocarstw em  kszta łtu  je  się jak  
in jlep ie j, co zn a jdow ało  w yraz  zu 
i-ównt w szeregu działań  aa  tt renie 
,'enewskinij j a /  w rozw ija jący ch  
.ię pom yślnie ito su n k arb  eko.ioniicz 
ly ih  m iędzy naszem i k ra jam i. Nie- 
iiaw dopodobne w y d a je  mi się te i 
:upe!nie, nżeby m iędzy isto tnem i ci 
am i p o lityk i an g ie lsk ie j w Euro 
>ie, a  ż) w otnem i in teresam i naszej 
o l;ty k i m ogia zachodzić jn k ak c i 
d e k  sprzeczność.

S tosunek  nasz zatem  do ak tu a ln e  
o za ta rg u  jes i całkow icie  bezint**- 

-.rsowny. N iem niej w zięliśm y udzu* 
v p ra c a c h  organów  Ligi i wspólnie 
'. in m  du członki mr ty ch  o rg toów  
wydaliśmy pew .je u ad cw y cza jae  zu 
ządzeińa zw ane san k c jam i.

- W ^ E a O B Y L b i W O  
■ ■ - ’1 n ie w s k a z a n e

D ecyzja  ta wyuióga w y la ­
niem iJważain, że w każdej 
.jawinjącej się na horyzoncie 
1tied zy n a rod o w y in sp ra w ie
'.a/istolniejszą rzeczą dłe na 
i/ego państwa jest określenie 
właściwego rozmiaru naszego 
^aintereśąw&nia i zaangażowa 
aia. Pęowadzen-e polityki „po 
.iad stan", chęć in terw encji  w 
sprawach, przek raczą jących 
zakres naszych interesów i mo

zliwosci, pewnego _ rodzaju  
wszędobylstwo polityczne l i -1 
ważeni za rzerz  niewskazaną.] 

Zagadnienie to stanęło prze- 
!e ntną na jesiennęńi Zgroina- 
Izen.u Ligi Narodów, na kló 
eein wspólnie z innymi praco­
waliśmy w atm osfer/e  wiel- 
v i ej troski z nowodu zaryso­
wującego się zatargu — zatar 
git, wychodzącego, jak  wspom 
niałem, pc.za sferę naszych 
nteresów.

MOTYWY DZIAŁAŃ
U je d n y ch  państw , bezpośrednio  

ta ingazouunvch  w A fryce, spruw a 
:a budziła  za in teresow an ie  z lego 
w łaśnie ty tu łu . D la innych posuń Uda 
►na , sp ec ja ln e  znaczeuifc z" Wżględu 
na ich u jem ny  stosunek do w łoskie 

u s t-o ju  fąszystpw skiego. D!a 
w szystkich w reszcie doniosłość tego 
->L^r;ia leża ła  % jeg o  wif.ly.wia - na 
ir^yszlość is tn ien ia  sam ej in s ty tu ­

c ji L igi Nurodów.
Piervćjzy m otyw  — po lity k a  a fry  

kańsk.* — bezpośrednio  nas nie do- 
.yczy. D rugi a rgum en t także  nie mo 
że w decyz jach  naszych odgryw ać 
roli.

N iedaleLo szu k a jąc  każde z sze­
ściu sąsiadu jących  z nam i państw  
rządzi się w edług innych system ów  
i m etod. G dybyśm y zatem  dlu do­
k try n  ustro jow ych  chcieli reg u lo ­
wać po litykę  m iędzynarodow ą i sto 
sunek do poszczególnych państw , to 
m oglibyśm y w cal) m św iccie do jść

Straszny wybutii dynamitu
Z a b ity  zo s ta ł robotnik w r a z  z  rodziną

SA1 AMANKA, (PAT). — W i skał na granicy portugalskiej. J ;iem dzieci poniósł 
mieszkaniu robotnika, zatru tlji jastfp il  wybuch 30 kg. p ro - |D om  uległ całkowitemu zuisz

smierc.

sitottego przy  budowie wśród Ichu. Robotnik ów z żoną i 5- czeniu.

Zniekształcone zwłoki 14 nasałerdw
na szc zą tka c h  sam olotu, k tó r y  uległ ka ta stro fie

NOWY JOItK, (PA D . Pod 
Goodwin (stan Arkansas) wy 
darzyła  się katastrofa  lo tn i­
cza.

k tóre  znalazły samolot do po 
łowy pogrążony w bagnie

Samolot, odbyw ający  lqt z 
Nov ego Jorku  do Los Angeles, 
spad.ł na moczary, przyczent 
zginęło 15 osób.

Mądry okólnik przekreśla 
głupstwo

Mir*. Skarbu  ogłosiło okól­
nik, w którym  poleca na orzy 
szłość zaniechać wógóle Liero 
wania egzckucyj od p łatn i­
ków z ty tu łu  zaległości w po­
datkach, grzywnach i karach 
pieniężnych, jak  również w 
kosztach egzekucyjnych, o ile 
zaległość nie przekracza 20 gr.

Jak  wiadomo, zdarzało się 
b. często, że wszczynano k ro ­
ki egzekucy jne  w wypadku 
ujaw nienia  w Księgach należ­
ność; jeszcze mniejszej.

Wobec n ieprzybycia  samolo 
tu do Littłerock na o/uaczuną 
godzinę, wysłano ua poszuki­
wania oddziały ratunkowe,

iowy pogrążony w bagnie z 
zn.eksztaieonerai zwłokami 14 
pasażerów i lotnika.

Jest to największa katas tro  
fa, ja k a  dotknęła  cywilne lot­
nictwo am erykańskie . O koli­
czni farm erzy  błądzili kilka 
godzin pw moczarach, zanim 
zdołali odnaleźć miejsce kata 
strofy.

Szczątki samolotu zualezio 
110 rozrzucone w prom ieniu o- 
koło 100 m. Zwłoki ofiar kata 
s tre fy  są tak  zniekształcone, 
że trudrio je  rozpoznać.

Przyczyna k a ta s t ro fy ' nie 
została dotychczas ustalona 
luw arzys tw o  lotnicze oraz de 
partaraent handlu  wdrożyły  
natychmiastowe dochodzenie 
ceiem ustalenia p rzyczyn  kata  
s t r o f y

NOW T JORK, (PAT). „Dat 
Jy, Mirrojr“ donos , że sędzia 
Kobe/ts, człouek najwyższego 
trybunału  Stanów Zjednoczo­
nych, na którego ręce wysła 
ne zostało nowe podanie w 
sprawie i laup ttnans , zginął w 
katastroiie  samolotowej pod 
Coodwiu w stanie Arkansas.

Rozgorzała wielka bitwa
RZYM (PAT) — Marszałek 

Badoglto denosi: Ara..a rasa 
Desta od wielu dni była skon­
centrowana pomiędzy Gamne 
Doria a D aua  Panna , w celu 
natarcia ua włoski front soma- 
lijski na odcinku Dolo.

Dwunastego stycznia gene­
rał Ccazidni wszczął energicz­
ną akcję  przeciwko wojskom 
rasa Desty.

Abisyńczyęy zostali odpar­
ci. Bitwa trw a  na całym łron- 
c e. S tra ty  włoskie dotychczas 

nieznaczna

w ostateczności do czegoś w ro d za ju  
„w ojen re lig ijn y ch " .

Sądzę, że o  w iele s ln sz t.ie j je s t  
pozostaw ić w szystk im  państw um  tro  
skę  o ich życie w ew nętrzne , poszu­
kiw ać zaś so lidarności i po ozum ie- 
lia  tam , gdzie to  ty lko  m ożliw e, nio 
k ie ru ją c  się w polityce m iędzynaro  
dow ej sy m p a tją  czy a n ty p * tją  do  
jak ieg o k o lw iek  u s tro ju  polityczne*
go-

'•ez.ostał nam  za ten  e lem en t o s ta t 
ni, e lem en t Ligi.

POLSKA A PAKT LIGI 
NARODÓW

S ąd /ę , że dopóki p ak t ten  je s t  
p rzez  znaczną ilość państw  uznawa. 
ny. to obow iązu je  nas w tym  sam yiu  
stopniu  co inny cli, — niew iecej i 
n iem nie j. W o k res ie  w ie lk ie j płyn* 
noici w szystk ich  z jaw isk  życin m ię 
dzynarotlow egó, rząd  nasz ńie może 
p rzy k ład ać  rek i co  o słab ien ia  tego  
In s tru m en tu  w spółpracy m, e d zy n a ro  
dow ej. io  zdecydow ało o liu ji pos § 
pow uuia p o lsk ie i uelegacji . w L ea*. 
wie za iów no w Kadzie Ligi ja k  i W 
inycn zespołach przez  Ligę do p r a c /  
pow ołanych . - v

ROLA MARSZALKA 
P1ŁSL OSKIEGO

Kiedy mówię o przew.dvw» 
niach i pracach prowadzo­
nych od szeregu lat, muni na 
myśli, oczywiście, okres, kie* 

y wielkie zasadnicze liu je  na 
sze> polityki bndowuł i two­
rzył Marszałek Piłsudski.

Od szeregu lat bowiem i vr 
przew idyw aniu  tego rozstro ju  
uosunków m iędzynarodo­
wych, k tó ry  dziś obserw uje­
my, polityka polsku o/la upor 
czywie drogą poszukiwania e* 
lementów konstruktyw nych, 
a realnych, rozwiązań dlu nas 
i d la  innych pozytecznytli, a  
nraklycznych. Dzięki lemu 
właśnie była prosta. Lłoźenie 
głównych spraw sąsiedzkich 
dało je j  najpełn iejszy  v yraz. 
Między 1932. a tD3-4 rokieta 
przyjęło  to formy konk re t­
nych układów.

UKŁADY Z SĄSIADAMI
Przypomnieć tu, mujeni zda 

mein, należy, że w pakcie nie­
agresji między Z.S.K.K., a j e ­
go zachodnimi sąsiadami, Pol 
ska odegrała rolę decydującą, 
p rzyczyniając  się tern do siwo 
'zenia po raz p ierwszy zasad 

trwa't;go pokojowego stosun­
ku między związkiem sow iec­
kim, a państwami o inny tu u- 
siroiu.

Jeśli zaś chodzi o nasz u- 
kład z Niemcami z 1934 r., to 
opinja  św iata ca 'ego ' oceniła 
ten akt, jako  jedno  z najdouio  
ślejszych w ycącz tu  między ua 
rodowych na drodze do two­
rzenia pokojowego w sp ó łży ca  
w Europie pow ojennej.

P rzy  zawieraniu  naszych u- 
kładów z sąsiudemi zwrócili­
śmy troskliw ą uwagę, by nie 
nai nszye naszych poprzednich 
zobowiązań- wynika je eych z 
sojuszów z Francji} i Runi m- 

[ ją. oraz paktu  Ligi Narodów.
(Dokończenie n a  s t i .  2-ej)
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15 lał czekał pan Bigosiń­

ski na taką chwilę. Doktór ka 
zał jego żouie wyjechać cło 
Zakopanego.

Dotychczas zawsze w y jeż ­
dżali razem. I oto po 15 latach 
niewoli małżeńskiej, pan Bi- 
gosiński po raz pierwszy zo­
stał w Warszawie sam.

Pr/edew szystkiem  kup,i so­
b ie  nowy kanelnsz. jaskraw y 
k raw a t  i przyezernil sohie wą 
sv. l a k  odmłodzony wyszedł 
na  miasto, żeby korzystać z 
wolności.

Los mu sprzyjał. Wieczorem 
był iuż ..na tv“ Z nie jaką pan 
ną Ziutką i umówił się z nią 
na nastęnny dzień u sieb;e.

( id y  wracał do domu. wstą­
pił jeszcze la pocztę. Slrzeżo- 
neTo, Pan Bóg strzeże. Lepiej 
się upewnić, czy żona jest rze 
czvwiśc!c w Zakopanem. Za­
telefonował do pensjonatu.

— Co się stało? — przes tra ­
szyła s'-> w Zakopanem pani 
Bigosińska.

— E... nic... — odnowiedział 
w  W arszawie małżonek. — 
Stęskniłem się tv lko za twoim 
głosem, więc ehcinłem z tobą 
pogadać, ł d latego dzwonię. 
Bądź zdrowa! Baw się dobrze!

N aza ju trz  wieczorem panna 
Z iutka przyszła punktualnie. 
W szystko bvło przygotowane 
nu jej nrzviecie. 1 wino, i cia­
stka. i kwiaty.

Wesoło hvło i kępa śmie 
chu. Wszystkie pidżamy żony 
pasowały aa Ziutkę. Nawet w 
biełiźnie pani Bigosińskiej bv 
?o łej do twarzy.

Ran Bigosiński-czuł się o 15 
łat młodszy. Wvcieirnął grainc 
fon i zaproponował:

— Panno Zuitko, zatańczy- 
m v .

— Doskonale! — zgodziła 
się Ziutka. — Zatańczymy 
tango.

Pan Bigosiński wyłożył 
w sz 'j t ! : ie  płyty. Bv?\ tam nr 
j e  cebrowe, polki, walce, pio 
senki, fokstroty i, jak na złość, 
ani iedtiego tanga. Ziutka po ­
m agała mu szukać, ale bezsku 
tecznie.

. rle p rzy  drzwiach roz 
legł się ostry  dzwońca.

Pan.ia  Ziutka szvl ko scłio 
wała się za kanapę, a blady z 
pp/erażunfii irnsnodurż poszedł 
otworzyć drzwi.

W sieni i listonosz. Prze- 
syłk i „ekspresa** z Zakopane­
go. P jo  Bigosiński gorączko 
w o < • i i. ał opakowanie.

O  dziwo! W nnr/ce  była no 
w iutkn płyta, i liścik od żo­
ny: ..Kochany mężu! Wiern. 
s’j  lubisz muzvkę. Żeby ci się 
beze m ni.1 mniei nudziło, prze 
s v ł .m  Ci najnowsze łango 
„Mmcel-i**. ( 'a łn ję  Cię..."

— Ha. na, hal — w ybuch­
nął śmiechem pan Bigosiński. 
— Moja żona jest jasnowi­
dzem. Przysłała mi łango.

Ziutka wyszła z za kanapy. 
Pan Bigosiński nasiawił tan ­
go. Dla lepszego nastro ju  za­
słonił lamnr. Zaczęli tańczyć. 
Muz.vkn i błi«kość Xiiitk■ upo 
iłv słomianego wdowca.

Nagle... pan Rigosiń ski za ­
trząsł się z przerażenia. Tuż 
obok siebie usłyszał gniewny 
głos ź**ny:

— Złapałam cię. łobuzie j  To 
tak korzystasz z m ojej nieo- 
bc-oo^ri?!

Ziutka w yrw a ła  się z obięć 
gosnodarza i znów skoczyła 
m  kanapę. A drżący, jak  w 
febrze, P*n Bigosiński, nie 
miał odwagi z a p a rć  światła.

—- Łajdaku! — krzyczała zo 
na, — Kim jest ta kobieta ?! Co 
tn robi damska bielizna?! Ja 
lej małpio oczy. wy drapię!! j

Tajemnica nocy w pędzącym pociągu
Piękna panna wydała mu się branżowym trupem

N a wokandzie Sądu Okręgo 
wego wkrótce znajdzie się 
sprawa, kióra stanowi wy iątko 
wą zagadkę k rym biologiczną.

W przedziale drugiej klasy 
pociągu, zdążającego z Helu 
do Vi arszuwy siedziały dwie 
osoby: urodziwa panna i mło 
dy, p rzysto jny  mężczyzna, o 
ogorzałej tw arzy  m arynarza.

Podróżni, nie zamieniwszy 
z sobą ani słowa, ułożyli się do 
snu na ławkach wagonu, 

STRASZNYM KRZYKIEM 
ZATRZYMAŁA PO CIĄG 
Kiedy pociąg minął Modlin, 

z przedziału wybiegła  na ko­
ry ta rz  młoda kobieta, k tóra 
trzym ając  się za lewe oko. 
niesamowicie krzyczała.

Służba kolejowa przy porno 
cy alarmowych hamulców po­
ciąg zatrzymała. Młoda k o n ie  
ta, k tóra z przerażenia nie ino 
gła, prócz krzyku, wypowie­
dzieć ani słowa, ręką wskazy 
wała na swój przedział. Kon­
duktorzy, wszedłszy do śfod 
ka, zauważyli, iż w przedziale 
na ławce siedzi dość spokojnie 
poprzedni pasażer. Po oczach 
jego można było łałwo poznać, 
iż niedawno obudził się. Kon

w oju jąca  poc;ąg policja, pasa 
żera aresztowała i po przyjeź  
dzie na dworzec warszawski, 
wszczęła dochodzenie.

Przesłuchana pasażerka, J a ­
nina Wśimewska, zeznała, iż, 
będąc pogrążona w g lębok :m 
śnie, została nagle obudzona 
potężny m ciosem w lewe oko.

Zerwała się z ławki i ujrzą 
la mężczyzną, k io ry  razem z 
nią Wfiadl do pociągu. W pól 
śnie wybiegła na kory tarz, wo 
ła jąc  o pomoc, ponieważ zda­
wało się je j ,  że od uderzenia 
oko całkowicie wypłynęło.

Przesłuchany ten jed y n y  pa 
sażer oświadczył, iż nic o za j ­
ściu nie wie. /o s ta ł  obudzony 
krzykiem  młodej towarzyszki 
podróży.

Dochodzenie wykazało, że 
nikt więcej do przedziału nie 
wszedł.

W iśniewska zatem musiała 
być uderzona pięścią owego 
mężczyzny.
ALE KTO I W JAKIM CELU?

/Me w jakitn  celu? O  rabini 
ku nie mogło być mowy. VVo 
reczek z pieniędzmi leżał na 
półce wagonu i właśnie w cza 
sie snu Wiśniewskiej, nujla-

W  C Z T E R Y  O C Z Y
intymne rozmowy ik s «s z  Czytelnika ni

O s o b liw e  p ra g n ie n ie
„Dw ie Maryłki**
m ają  pragnienie  wielce oso­

bliwe:
. , Chciałybyśm y się dowie­
dzieć, czy jest s /ko ła  morska 
dła dziewcząt łub może jakaś  
inna instytucja, w k tóre jby  
dziewczęta kształciły się na 
.» a r \n a r z \ ?  Od lat najmłod 
szych marzymy o życiu peł- 
nem prz}gód i o tyin zaw o­
dzie. Jeszcze bardziej pragnie 
nia nusze u trw aliły  się, gdy 
przeczytaliśmy w gaziecie o 
kobiecie - kapitanie, i zoba­
cz} łysiny nim p. t. „Rapsod|u 
Ba iły ku".

ety  być m a ty n a i/a m i, naw et w p-ze 
b ran iu  m ęskiem . N atom iast, gdy 
skończycie szkolę, możecie się po-ia 
rać  o p racę  na k tó rym  z n is /v c lt 
f-an satlon tyków . jak - „P iłsudsk i" 
„ lia tt/ry “ czy P u łask i”, ja k o  t. zw 
„stew ardessy".. Jes t to o raca n ieba / 
■Izo tru d n a , a um ożliw ia s ta łe  pływ o 
nie no ub jąm e, o to zaś W am bodaj 
n a jb a rd z ie j chodzi Szczegółu*yc,> 
in form ucyj udzieli Wam w te j spra 
w ie b iu ro  lin ji „i .dyn ia  — \m e ,v  
k a“, inieszc/ip-e *ię pi/.y pl. Mata 
chow skiego 4, róg K tó lew sk ie j.

twiej można było go przyw la  
szczyć. Zresztą, gdyby pasa- 
żei chciał zrabować pieniądze, 
niewątpliwie wyskoczyłby z 
wagonu, kiedy pociąg zairzy- 
L.ano, a on przeciwnie — jak  
na jspokojn ie j pozostał na law 
ce, da jąc  się bez oporu areszto 
wać.

ANI JEJ PIENIĄDZE ANI 
WDZIĘKI

Również wykluczone było 
m iłowanie  zgwałcenia. W tym 
celu bowiem zbrodniarz wlaś 
nie skorzystałby ze snu pasa­
żerki, a nie biłby je j  w najeżał 
sze miejsce — oko. — O d ude 
rżenia tego kobieta n ;e mogła 
stracić przytomności, a prze­
ciwnie — musiała się obudzić.

Przetrzym yw any w are.-zcie 
pasażer, nazwiskiem Tadeusz 
b r y j a  przez długi czas nie u- 
miał dać jasnej odpowiedzi, co 
było przyczyną nocnego za j­
ścia w pociągu.
SENSACYJNE WYNURZENIA 

MARYNARZA
Wreszcie złożył wyjaśnienia, 

które zdają sie wyświetlać za­
gadkę.

Dryjł. t« !i»yvaś służbę w ma 
tvnatce  wojennej. W lipcu u- 
biegłego rok n podczas jednego 

z rejsów na pełnein morzu, o

prześladował go w snach. D ry  
ja, uprzednio znakomity żoł­
nierz. zaczął stronić od morza 
i każdy wy iazd nu pełne wo­
dy, napawał go nieopisanym lę 
kiem.

Wreszcie zwolniono gn po od 
byciu służby. Krytycznego 
dnia powracał do Warszawy. 

BRONZOWY TO PIELEC 
W PRZEDZIALE 

W ciągu nocy jedyna współ- 
towarzyszka podróży ułożyła 
się do snu, okryw ając się bron 
zowynt płaszczem.

D ry ja  zwrócił uwagę, iż ko­
bieta pod płaszczem natarczy­
wie przypomina mu topielca.

Zamknął oczy, aby  nie pa­
trzeć, później położył się sain 
na ławce, ale myśl, że w prze­
dziale zumiast kobiety, leży 
topielec, nie opuszczała go na­
wet we śnie. Jak Dryja przy­
puszcza, we śnie, pod wpły­
wem majaków, uderzył kobie- 
tę.

DZIELNY MARYNARZ 
I CZYSTY CZŁOWIEK 

P rokura tu ra  zwolniła Dry- 
ję, ktć. y  zresztą nigdy nie był 
k u rą iJ  i ma jak  nujlepszą tipi 
nje, z aresztu i skierowała 
sprawę do VUI Wydziału Kar 
nego Sądu ( >kręgowcgo w  
Warszawie z aktem oskąjże- 

k rv  jego natrafił na topielca, nia o ciężkie uszkodzenie cia- 
kłórego załoga wciągnęła na ła, Iw Wiśniewska przez długi 
pomost. Wygląd topielca był 
okropny. Całe ciało od dłuższe 
gt czasu przefcywunid w sło­
nej wodzie rozdęło się do nie­
możliwości i było barwy b rud­
no - bronzowej. Widok ten na ».«« •
Dryji zrobił wstrząsające wra którzy notwierdzą wyjaśme- 
ż e n i O d  Ugó ćzasd fopiifećLhia Dryji. ‘

czas musiaia łęczyc zranione 
oko.

Obrońca Dryji, ad w. Lu­
bicz, wuiósł podanie do sądu,

£ rosząc o powołanie świad- 
ów i biegłego - neurologa,

o » M Ł O D O $ U d o STARO$CI
BĘDZIESZ MIEĆ ZDROWE ZĘBY

s t .  g ó r s k i e g o  i a d k ,  w sz e d z iż

Z a z n a c z a m y  iż  m a m y  p o  la t  | U niw ersalizm  Ligi N arodów  za- 
14 i u c z ę s z c z a m y  d o  g m i n a  (wiódł, a wlaści wie nigdy nie doszedł 
z j m n .  N ie  z w i e r z a ł y ś m y  s i ę  z do, sku tku , v.ięc m e dziw nego, że 
te m  j e s z c z e  n ik o m u ,  le c z  d o  u ,v^  V. °rgan izai-juch  re jjo n a ln W k  
u  . ■ t  » • p rzew ija  się w d /is .e jszy en  ru/w  uI ; a n a  z w r a c a jm y  s r ę  z  u f n o ś c ią  ■£ ■> ■ J- - > -
i t u n l / i e j ą ,  ż e  P a n  o d p o w ie  
n a m ,  n ie  w y ś m i e w a j ą c  s i ę  z
n a s .  Nawet g d y b y ś m y  m o g ł v ,  . , .

• • • i  . j  /  i w re jon  poiskich zu in tercsow un i zad
c h c i a ł } ł i y ^ m y  z d a w a ć  d o  sz .k o  l̂łej  gofow ej recep ty  na ten  teuiui 
ły  m o r s k i e j  c h ło p c ó w ,  b y l e b y . n i e  p .zy jm it-m y. K io p rag n ie  naszej

żaniacii pn liiyc /.nyd i. Myśl to uiu/e 
i sdus/na. M uifm y je d n a k  stw ierdzić  
w yraźn ie  z ua«zej s trony , że naszt) 
rzeczą  je s t ok reś lić , co uwużumy zu

pracować tvlko na morzu, na 
wet w przebraniu  męskicm“. 

K ochane M arylki, 
mowy niem a o tern, żebyście  mo-

■ ■ H M i n a M M h d U W

Czy jesteś członkiem LlPP
Ziutka poomacku wysunęła 

się z za kanapy, na czwora­
kach prześlizgnęła się do 
trzedpokoju, zerwała z wie- 
•żaka swoje futro i uciekła z 
mieszkania.

A pan Bigosiński. łka jąc  ze 
-trat o padł na kolana.

— Żono najdroższa! — j ę ­
czał. — Zapomniałem się! 
Przebacz mi!

W te* chwili głos małżonki 
zmienił nagle łon.

-— No co, _ kochanie? i- 
'zfsz. że o tobie pamiętam. Tir 

lefonnwałeś, że tęsknisz za 
moitn głosem, więc nasrrałam 
płytę, żebyś sobie mógł od 
czasu-do czasu posłuchać.-

Pan Bigosiński zerwał 6ię ? 
klęczek-. Zapalił światło. W 
mieszkaniu nikogo nie było.

Tylko kończąca się p ły tr  
w ydaw ała  nieprzyjemny 
zgrzyt

Napoleon Sądek

(Początek na str. 1-ej) rze, chciałbym tu podkreślić.
' że nie towarzyszyły mu żadne 

irzciargi polityczne. ! że ta 
właśnie prosta forma tego a k ­
tu upoważniła umie dó powie- 
l/eiiia o powszechnem ju ż  zro 

zumieniu roli naszego pań- 
■twa w zespole międzynurodo 
wy m.

STOSUNKI SĄSIEDZKIE
W pizekonuu itl, Że | raca dla w y­

tw orzen ia  do lnego  sąsiedztw a jes t 
n a jh a rd z ie j rea lnym  czynn ik iem  w 
dziedzin ie  w ysiłków  pokojow ych . 
.Nie w szędzie oczyw iście możemy 
iiw ierdzić  jed n ak o w e  i rów nie po­
zytyw ue re /u itu ly . Sąsiadów  mamy 
wieiu. N ie będę ju ż  w rucuł do 
dwóch w ielkich sąsiedztw  wschód 
niego i zuchodniego oraz  do Kuinu- 
nji, k tóru  je s t  naszym  a lju n tem . Jest 
d a le j Łotw a, z k tó rą  tu rzym ujenry  
p rzy jazn e  stosunk i, ro zw ija jące  się 
jom yśl.ne.

SMUTNA ROLA LITWY
Mamy, nmstety, następnie 

najdziwaczniejsze z jawisko w

w spuipracy , musi się z nam i co do 
tego  po.-ozumieć.

PO L ilA K A  POLSKA 
JEST PROST A

O dw iedza jąc  ubiegłego la ta  stoli 
cę jednego  z zap rzy jaźn ionych  
pańs.w , mogłem leź śm iało pow ie­
dzieć: „P o lityka  polsku je s l p rosta  
— tak  prostu , że n iek tó re  szczegól­
nie podniecone w yobraźn ie  m ę elit® 
w żaden sposób w to uw ierzyć". 
P unk tem  w y jśc ia  d la  te j  po lityk i, 
j a k  i też  i celem  ostuteczny ni musi 
być oczyw iście in te re s  polski, a  nie 
co tanego. I lu /u m ie ją c  je d n a k  e/e 
rzej po lską rac ję  stau n , doceniać 
m usim y w spółpracę z innym i tam  
gdzie się ona ula nas w form ach ja s  
nycn i  ̂ n iedw uznacznych , a zgod­
nych z in teresam i i godnością nasze 
go narodu  o tw iera . O d te j wspói 
p racy  nie chcem y się uchylać .

U ktadó  p o lit,v cz r\ch  podpisali: 
m y ttiew ieie, a ie  podpisaliśm y j e  po 
to  ab y  d o trzym ać , — w ym agając  
od każdego z naszych  partn eró w  
w zajem ności.

ZNACZfc.ME POLSKI NA 
TERENIE M lĘDZYNARuD.

Znaczenie „a. te j  współpra­
cy jes t  zresztą przez inne pań­
stwa te r a z  wyraźniej docenia 
te. Mieliśmy tegr dow ód ną o- 
tatniem z g r -' j .adz rn .u  Ligi 
Tarodów, gdzie je d y n ą  pół­
ką spraw ą hyła ponowna ną- 
za ree lekc ią  do Rady L ig i. , '

Iziedzinie sąsiedztwu, t. j .  Li­
twę, sąsiada, nieuznającego w 
•tosunkn do nas żadnej z norm 
sąsiedztwa, stosowanych przez 
•ywiłizow^ne k ra je .  Mogłi- 
vśmv powiedzieć, że je r t  to 

nunkt zero, gdyby  nie to, że 
ostatnio zakończony proces 
o zabójstwo m inistra  Pierac- 
tie^o rzucił na te spraw ę no- 
;.’e bolesne światło. Ze zna­

nych mi dótvchczas aktów te­
go procesu w id -ć  na oódsta- 

ie dokum entów , że jeden  z 
'W ł-ch członków r iodu  litew­
skiego b ra ł  czynnv  udział w 
pr?eni*owaa iu  i finansowaniu 

Ti *ł*roristvrznej w  Pol-
tYspomiaająa o naszym w> bor*< oe Nie omieszkam poznać

sie dokładnie ze szczegołdmi 
tej sprawy. G dyby  okazało 
się bowiem, że nie jest to epi­
zod z nrzeszlości, lecz istnieją  
ca stale ak. ja rządu litewskie 

o, musielibyśmy uznać Lilwą 
za element niebezpieczny dla 
ookoju.

CZEGO ŻĄ D \M Y  
O D  C ZLGHO^ŁOU ACJI 
O p in ja  publiczna polsku od 

dłuższego czasu jest zumepo- 
;u iona t-aktowanieiu Pola­
ków w sąsiadującej z nami re 
'.ilflice czeskosłowackiej. Je­

den z członków lej I z b y  zgło­
sił w ostatnich czasach inler- 
■jelację w tej spruwie. Spraw a 
a jest istotnie bardzo p rzy­

kra  i jest rzeczą zrozumiałą, 
wonec stosowania szykan 

w siosunku do Polaków poza 
granicami państwa polskiego, 
op in ja  nasza nie może być o- 
óoiętna, a i rząd liczyć się bę 
łzie zuwsze z tym czyuni- 

kiem.
Przeprow adziliśm y  korespuntlen- 

c j“ dyp lom atyczną  z Pragi, nu ten 
te m a t  W korespondenc ji te j ja k  i 
w rozm ow ach, ja k ie  m iałem  spusob 
nośc mieć w G enew ie, dałem  w yraz

{irzekotianiu. że o atmosferze, istnie 
ącej między naszemi dwoma kraja 
mi, v  pierwszym rzędzie decydować 

będzie stan faktyczny: traktowanie 
Polaków w Czechosłowacji.

Ż adne sztuczne p io ced u ry , ani ża 
dne  dyp lom atyzow an ie  h ic  tu nie 
pornosa Z d ru g ie j je d n a k  stro n y  
Każdy ob jaw  d o b re j woli rządu  p ta  
slctego w m eritum  spraw y zostan ie  
prtez nas na leżyc ie  oceniony i p rzy  

j y i i  się w n a jp ro s tsze j d rodze  do 
w ytw urżen is lepszej a tm osfery  są ­
siedzkiej. Zniesienie s tanu  w y ją tk o  
wego na Ś ląsku C ieszyńsk im  p lag - 
iu4u>ym u w ą ia ć  aa ta k i fak t.



Słr. 1

Jak w naszej powieści
P o ry w a lą  i m ordują le k a rza , gdy chory um rze

W  ostatnich czasach w Ame 
ryce coraz częściej zdarzają  
się napaści na lekarzy, przede 
wszystkiem zuś na lekarzy 
chorób dziecięcych. Oto na-

Przyklad sław ny lekarz dr. 
eucock udul się w swym sa­

mochodzie do chorego dziecka 
na przedmieście Chicago. Po 
k ilku  godzinach znaleziono w 
aucie jego zwłoki. Na głowie 
miał rany, wskazujące, że 
ktoś chciał go oskalpować. Nie 
padł on ofiarą rabunku, ponie 
Waż te przedmioty, k jóre po­
siadały pewną wartość, znuj- 
dowaly się przy zabitym. Po­

lic ja  przypuszcza, że lekarz 
paul ofiarą zrozpaczonego o j ­
ca. k tórego dziecka dr. Pea- 
cock nie potrufił wyleczyć.

Nie jes t  to odosobniony w y 
padek i drugi lekarz chicago* 
ski został zamordowany. Tym 
razem mordercę schwytano. 
Jest nim pewien Włoch, które 
so dziecko zmarło przed kil­
koma dniami. Wioch przyznuł 
się do popełnienia zbrodni, 
lecz nie chce podać żadnych 
szczegółów. I w tym w ypadku 
policja przypuszcza, że Wioch 
zamordował lekarza w skutek 
tego, że ten nie potrafił u trzy

mać jego dziecka p rzy  życiu.
Lekarze w Ameryce muszą 

się mieć na baczności i b a r ­
dzo ostrożnie obchodzić się z 
pacjentam i. Nato w skazu je  
podobny w ypadek, k tó ry  
przed k ilku dniami zdarzył 
sie w Nowym Jorku. Pewien 
robotnik odczuwał bardzo sil­
ne bóle zębów. Udał się więc 
do dentysty . Ten zaczął mu 
dłubać w zębach. Wówczas ro 
botjiik, oszalały z bólu, pod­
skoczył z miejsca, dopadł do 
dentysty  i wyrzucił go przez 
okno. Dentysta doznał poważ 
nych i groźnych obrażeń

Podobała mu się wolno# nieboszczyka
P o g rze b a n y m ą ż w raca do ż o n y  po 2Q latach

W  roku 1914 Franciszek Pu 
cliois wyruszył z a rm ją  ł rnlJ* 
cuską na front i od lej chwili 
jego małżonka nie miału od 
niego żadnych wiadomości. Po 
skończonej wojnie, pnni^ Pu- 
c l io i s  starała się odnaleźć mę­
ża. Poszukiwania nie dały  żad 
oego rezultatu i sąd uznał Pu 
chois za zmarłego, ją  zu wdo­
wę, a je j  przyzunl stałą rentę 
z funduszu dla wdów po poleg 
łych żołnierzach.

PRZYPADEK PROWADZI 
D O  ODKRYCIA 

Przed kilku dniami pani Pu 
cljois zwróciła się do buruii 
strza  Neuville Saint Vaast — 
miejscowości, w której uro­
dził się „poległy", — by prze 
słał jej  m etrykę męża. Miała 
bowiem otrzymać zasiłek od 
towarzystwa ubezpieczeniowe 
go dlu górników, w którem
niegdyś był 
f  ranciszek.

ubezpieczony

burm istrz  był tem bardzo
zdziwiony. Przed miesiącem 
przeciez rozmawiał z Francisz 
Kietn. Zatelefonował do Lens 
i zukoniuiiikowal to tamtejsze 
D i u komisarzowi policji, len  
przesłuchu! punią Pucbois, 
przypuszczając, że wie, iż mąż 
ży je  i że bezprawnie ko rzy ­
sta z zasiłków.

Lecz „wdowa** me miała naj 
mniejszego pojęcia o tein, że 
mąż żyje. Komisarz polecił

wówczas sprowadzić Francisz 
ku. Ten zeznał, że podczus woj 
ny został %vzięty do niewoli. 
Po skończonej w ojnie  dostał 
się do Francji. W niewoli i w 
wędrówce po świecie doszedł 
do przekonania, że jedyn ie  
szczęśliwy być może czło­
wiek zupełnie wolny, nieobar

Po wielu tygodniach nieomal wiosennej nury  nareszcie spodl 
w górach większy śnieg, ku uldze zrozpaczonej braci uar» 
ciarskiej. Zakopane i okolice zimowej stolicy Polski p rzy ­

b ra ły  nareszcie swój p iękny zimowy stró j- .

do ojczyzny w dalszym ciągu 
korzystuł z tej swobody. Nie 
miał nawet wyrzutów sumie­
nia. Wiedział bowiem, że żona 
o trzym uje  rentę z funduszu 
po poległych.

Obecnie władze za ję ły  się 
tym miłośnikiem wolności. Bę 
Ązije musiał wrócić do rodziny

czony rodziną. Po powrocie ałbo rozwiedzie się z żoną.

On miał udio muzykalne
Afera szmuglerska w wagonach sypialnych

Straż G raniczna rozesłała 
za pośrednictwem policji li­
sty gończe w związku z ucie­
czką zorganizowanej szajki 
przemytników. Przemytnicy 
sprowadzali z Paryża do Pol­
ski wszelkiego rodzaju a r ty ­
kuły  włókiennicze, konfekcję, 
gałanter ję i t. d.

Kierownikiem całej łej afe 
ry był obywatel francuski 
l len ryk  G rynberg , znany w 
szerokich kołach muzycznych, 
iako twórca kompozycyj jazz 
bandowych Jłenri Vermont. 
Poza tem zamieszana jest w a- 
ferze żona jego. Róża vel Raj 
munda. Estera i Siemion Sfes- 
sin, Maurycy Stadler, Rajzla 
Berman i zamieszkały w Berli 
nie niejuki Michuł ła rspan i.

T ow ary , przewożone wago­
nami sypialtiemi, o trzym ywał 
w Warszawie n iejaki Prużań- 
ski, rzekomo szwugier Gryu-

berga. Wszyscy zbiegli. W 
W arszawie pozostał jedyn ie  
konduktor wagonów sypial­
nych Michalczyk, k tóry  za­
siadł na ławie oskarżonych.

„.a na skoczni na Krokwi pod Zakopanem narciarze t re n u ją  
pierwsze w tym  roku skoki.
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Groźna powodź w południowej h ran e j i  i wylew  Loary spo­
w odow ały nieobliczalne szkody w miastach, miasteczkach 
i winnicach. Na zdjęciu Nantes, miasto, k tóre  również ucier­
piało bardzo od powodzi; mieszkańcy posługują się dla ko­

m unikacji  po mieście lodziarni, zupełnie jak. w Wenecji*

Milioner Antoni Marsin 
mieszkał wpobliżu Marsylji w 
pięknej, 30-pokojowej willi, 
otoczonej wspaniałym pa r­
kiem i prowadził spokojny, 
szczęśliwy i beztroski żywot, 
na juki pozwalały jego wyso­
kie renty. Był ojcem dwojgu 
dorosłych dzieci, które miesz­
kały w Paryżu. Przed łaty 
Marsin był agentem wielkiego 
przedsiębiorstwa. Dzięki swej 
obrotności i zdolnościom k u ­
pieckim dorobił się znacznego 
majątku i obecnie mógł sobie 
pozwolić nu bezczynność. Mil 
joner bacznie strzegł swego 
mienia ł eułą gotówkę, jak  i 
papiery wartościowe miał u- 
kryte  w willi, w safesie.

Przedwczoraj Marsin został 
zamordowany. Jeszcze o 6 ra 
no sam udał się po mleko. Mi­
mo swego bogactwa, sam zaku 
pywal sobie środki żywności, 
była to jedna  z jego namiętno 
ści, której nie chciał się pozba­
wiać. Zamienił kilka słów z 
właścicielką sklepiku i udał 
się do swych zwierząt, k tóre 
bardziej kochał, niż ludzi.

Tego samego dnia  przybył 
z Paryża  syn miljonera. Zdzi­
wił się bardzo, że fu rtka  willi 
jest otwarta. Jeszcze większe 
ogarnęło go zdumienie, gdy 
ujrzał drabinę opartą  o mur, 
w jednem oknie wybitą  szybę 
i wyłamane kraty . Przeczuwa­
jąc coś złego, wbiegł do miesz 
kania. Panował tam wielki nie 
porządek

W sypialni ojca u jrza ł wi­
dok mrożący krew w żyłach. 
W łóżku leżały zwłoki stare 
go Marsina, broczące krwią, 
obok zaś leżał młot — narzę 
uzie zbrodni. W sąsiednim po-

cane. Safes był rozbity i wyję 
to zeń całą jego zawartość. 
Przestępcy prawdopodobnie 
przypuszczali, że bogaty dżi­

nie był obznajomiony z rozkła. 
dem pokojów w willi.

W jakim  celu zbrodniarz za 
inscenizował to wszystko i

wak przechowuje swe mienie [ chciał zmylić trop? Władze są 
nietyłko w safesie i dlatego dzą, że uczynił to tylko z tego
rozbili i splondrowali wszyst 
kie skrzynie, znajdujące się w 
mieszkaniu.

Po kilku chwilach na miej­
sce wypadku przybyła zaalur 
mowana policja. Początkowo 
władze przypuszczały, że prze 
stępcy, którzy znali doskonale 
zwyczaje miljonera, w nocy 
przystawili • drabinę do muru, 
wybili szybę, zamordowali 
Marsina, ograbili go i umknęli 
z łupem. Wieczorem władze 
zmieniły już zdanie. Po dokład 
ucm zbadaniu willi okazało 
się, że szyba została wycięta 
djatuentem od wewnątrz. Dra 
binę zaś przystawiono do mu 
ru w celu zmylenia tropu. 
Przestępcy chcieli bowiem na­
rzucić policji przypuszczenie, 
że zbrodni dokonał ktoś, kto

powodu, że jest to ktoś, kio 
bardzo blisko stoi osoby zabite 
go. Czy ktoś mu przeszkodził 
podczas pracy? Prawdopodob 
uie, tak. W' pokoju miljonera 
spul zawsze jego ulubiony p;e 
sek. Jego ujadunie chyba obu 
dzilo Marsina ze snu. Miljoner 
podniósł się więc z łóżka i 
chciał zobaczyć, co się stało. 
Lecz zanitn zdążył podnieść rę 
kę i obronić się, został kilka ra 
zy uderzony młotem po gło­
wie i padł m artwy na łóżko.

Zbrodniu, której wyświetle­
nie początkowo nie nastręcza­
ło żadnych trudności, obecnie 
coraz burdziej się wikła i jest 
otoczona mgłą tajemnicy. Wła 
dze energicznie prowadzą 
śledztwo i starają się wyświet­
lić to zagadkowe zabójstwo.

Smarkatz chciał porwać dziecko
Marzył mu się majątek, Jako okup

Girard Schneider, chłopiec 
zaledwie 14-letni, mieszkający 
w małem miasteczku francu- 

skiem Chatoroutac, ty le  naczy 
tał się o amerykańskich gang­
sterach, porywających dzieci, 
że sam chciał ich naśladować i 
porwać jakieś dziecko.

Długo się zastanawiał nad 
tem, kto ma paść pierwszą o- 
fiarą. Wreszcie wybór jego

Eadl na bogatego ziemianina 
eo Choleta. Napisał do niego 

list z pogróżkami, żądając 20 
tysięcy franków, k tóre rnial

licznym, znajdującym  się wpo 
bliżu jego domu. Gdyby zie­
mianin nie zastosował się do te 
go żądania — zostanie porwa­
na jego 5-letnia córeczka.

Ziemianin nie zastosował się 
do tego żądania. Oznaczonego 
dnia Girard podkradł się do 
słupa i ku  swemu zdumieniu, 
zamiast pieniędzy, zauważył 
tam  policję. Chciał uciec, lecz 
zatrzymano go i aresztowano. 
Tylko z uw ag: na wiek, zwol­
niono go i przyjacielsko radżo 
no, by w przyszłości zaniechał

koiu bvło wszystko poprzewra podłożyć pod slupem telegra- zabaw y w porywacza dzieci.
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Za grzechy matek
Wzruszająca traąedjaw rodzinie książęcej

G ustaw  rzekł z zapałem:
— Nic nie zdoła zmniejszyć mego uczucia dla 

pan n y  Steni. Wzbudziła we innie taki ogrom miło­
ści, że nic. a nic nie zdoła zniszczyć mego postano­
wienia. O  cóż więc chodzi?...

— To pewna... tajemnica... Bolesna tajemnica 
rodzinna.

— Wiem zgóry, że z pewnością niezawiniona 
przez Stenię, k tóra  na jw yżej może być je j  ofiarą.

Pani Franciszka spojrzała  na Tarlickiego ze 
wzruszeniem, pelnem wdzięczuości, poczem rze­
k ła :

— Ma pan słuszność. Może pan być śmiało 
dum ny  ze światłości swego charak te ru . Otóż, p ro ­
szę pana, ja... nie jestem  ciotką Steni.

— Ach, tak?
Nie łączą nas żadne węzły pokrewieństwa. 

G dy  Sten>a przyszła na świat, nie znałam jej.,  nie 
wiedziałam nawet, że istnieje na świecie...

Gustaw  nagle zbladł. Na jego  obliczu odmalo­
wało się straszliwe przerażenie... Wstrząśnięty do 
głębi zapytał:

— VVięc skądże się panna  Stenia wzięła u p a ­
ni?  Czy jest s ierotą?

— Nie mam pojęcia.
—- Może... podrzutkiem?.*
— Nie!...
— Lub wreszcie dzieckiem jak ich  zbrodnia 

r z y ? ~
— O. me, nie!!! — zaprzeczyła żywo Baczkow 

ska. — Niech pan bedzie łaskaw nie snuć nawet 
takich przypuszczeń!..

O baw y  Tarlickiego stopniowo pierzcha y. 
D ręczyła  go wszakże niecierpliwość dowiedzenia 
się reszty, '/awołał więc błagalnie:

— Niech pani dokończy, zakTuem panią!... 
Mus*ę znać wszystkie szczegóły dram atu , który 
wyczuwam  ze słów pan.. Zapewniam panią, że mo­
ja  miłość ku pannie Steni nie odniesie przytein 
n a , .n n .e ‘[szego us/cz» cbkn, skoro panna S enia 
w  tern wszystkiem z pewnością nic nie zawiniła. 
Ale chciałbym .jednak wiedzieć wszystko.

— Niech pan się uspokoi!... Powiem panu

wszystko, co wiem... Niestety, nie rozproszy to by- 
naj ornej m roku tajemniczości, jak i  otaczał ko­
łyskę Stenieczki... Jedną pewność pan ty lko może 
mieć, że ani Stenia, ani j a  nie mamy sobie w tej 
sprawie nic do zarzucenia. Robiłam wszystko mo­
żliwe, aby ty lko odnaleźć rodziców Steni.

— Odnaleźć rodziców? Więc pani ich nawet 
nie zna?

— Widział* m je j  m atkę raz w życiu Potem 
kiedyś przypadkow o i przelotnie w AL. Ujazdow­
skiej, ale to się nie liczy, bo nie zdołałam z nią za­
mienić ani słowa. Gdzie mieszka, nie udało mi się 
stwierdzić.

— Więc niewiadomo nawet, jak ie  jest p raw ­
dziwe nazwisko panny Stein?

— Ja p rzynuim nie j nie wiem...
G ustaw  zbladł jeszcze bardziej. Zimny pot 

perlił uiii się na czoie. Rzekł:
— Ale musi mieć chyba jakąś  m etrykę?  Prze­

cież o każdem urodzeniu dziecka trzeba meldo­
wać. Zrobiono to chyba?

— Przypuszczam, Jedno jest pewne, że nasza 
Stenia jest dzieckiem nieślubni m... owocem miło­
ści pozamatżeńskiej.

Ledwo Bączkowską wypowiedziała te słowa, 
gdy nagle odwróciła s ię . . Usłyszana bowiem jak iś  
głuchy jęk... Potem rozległ się lakby szelest ciała, 
padaiącego na ziemię.

Pani Franciszka, truchlejąc, odruchowo 
chwyciła Gustawa za rękę i szepnęła:

—* Słyszał pan?...
Poczem oboj** rzucili się ku drzwiom, z za któ­

rych doleciał do ich uszu zagadkow y łoskot. Blv-

W  ju trze js zy m  num erze d a ls zy
ciąg pow izści

uObłędna ismcsc

skawicznie otworzyli drzwi. Na dyw aniku  przed 
łóżkiem Raczkowskiej leżała Steni i zemdloua.

— O, Boże!... — k rzyknę ła Bączkowską 
w okropnem  przerażeniu, osłupiała na w idok le­
żącego ciała.

G ustaw  zaś szepnął:
— A ja  myślałem, że przybyw am , aby wnieść 

do tego domu radość i szczęście... Czyżbym raczej 
przyniósł nieszczęście... nie do naprawiema?...

Szalejąc z rozpaczy, oboje podnieśli Stenię 
i utożyli na otomanie. Bączkowską zakrzątnęła się, 
czyniąc wszystko możliwe, aby  przj wrócić Steni 
u traconą przytomność. Poprosiła Gustawa, aby  zo­
stawił j ą  na chwilę sam na sam ze Stenią. G ustaw  
nie miał sil nawet rzec s łu w a , ta k  silnie dławiło 
mu gardło  wzruszenie, !ęk i boi. Milcząc, odszedł 
więc do przyległego pokoju.

Zemdlenie ua szczęście nie było  długotrwałe. 
Po kilku minutach Stenia otworzyła  oczy.

— Stenieczko—wybełkotała Bączkowską drżą­
cym głosem. — Pozrajesz  tknie? To ju, ja  jestem  
przy  tobie!... Nie poznajesz innie?...

Stenia o tar ła  sobie czofo dłonią, jak b y  chcąc 
odpędzić od siebie jak ieś  widziadła i skupić uwa­
gę. Stopniowo udało je j  się uporządkow ać roz­
proszone myśli. Szepnę.a drżącym głosem:

— Nieślubne dziecko... Owoc i ilości...
— Ależ nie, nie!!! — zaprzeczała Bączkow­

s k ą .— Któż ci fo powiedział?
— Nie usiłuj mnie zwodzić. Słyszałam dobrze 

całą waszą rozmowę.
— Masz mi za z!e?...
— Jakżebym  mogła! Przeciwnie, jestem ci ty- 

siąc razy wdzięczniejsza, że zaopiekowałaś się ta­
ką przybłędą, jak  ja...

Padia w ramiona Bączkowskiej. Spłakały się 
obie...

Bączkowską szepnęła przez łzy:
-— Niepotrzebnie rozpaczusz. Przecież to nie 

tw oja  wina.-. O trzy j  łezki. Czeka tam pan  Tar- 
lick'...

— Zaprowadź ranie do n ego, cioteńko...
Dalszy ciąg j u t r o
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Niedziela — dzień boksu
W  najbliższą niedzielę bę

c bdzietny świadkami dwóch nie 
zw ykle  in teresujących me­
czów bokserskich o d rużyno ­
we mistrzostwo Polski.
' W Warszawie walczy Sko­
d a  Ł łódzkim I. K. P„ a w Świę 
tochłowicach L K. B. z poznań 
ską W artą. Uczy wiście, że 
na  plan pierwszy wybi a się 
spotkanie warszawskie.

Łodzianie ostatnio znacznie 
podciągnęli się w formie, to 
^eż trudno zgóry p rzew idy­
wać wyniki poszczególnych 
walk . Przypuszczać należy,

ze Skoda potrafi mecz roz­
strzygnąć na swoją  korzyść. 
Inna sprawa, że w każdej wal 
ce będziemy obserwowali nie
ustępliwość, am bicję  i wielki 

!(Iiwysiłek. Mecz będzie in tere­
sujący.

Spotkanie na Śląsku dostar­
czy Warcie nowych dwóch 
punkiów w walce o nistrzo- 
stwo Polski. Nie wyobrażam y 
sobie, aby ślązacy mogli za­
grozić poznaniakom. Orzywi 
ście, że zwycięstwo nie przy j 
dzie tak łatwo, ale można już 
teruz obwieścić: W arta w y ­
grała.

Nie było tak wesoło
Mecz Berlin  — Poznań m a­

m y już poza sobą. Poznania­
cy wygrali , powiększając 
Swój bilans m iędzynarodowy 
o jeden sukces. O kazu je  sie
t ian a l ,  że zwycięstwo to nie 

iyło zbyt zasłużone, gdyż w 
niek tórych  wulkach w y n .k : 
m e były praw dziw em  zwier­
ciadłem przebiegu. Ale ber- 
lińczycy nie powinni s.e skar  
żyć. Oni pszecioż poirafili na 
meczu Berlin — Warszawa 
w ypraw iać  cuda, o k tórych 
norm alnem u człowiekowi się
m e sm.

Kulisy meczn Poznań — 
łe lin oraz bardzo ciekawe 
wywiady i refleksje  zaimes/ 
za dzisiaj nujpopularn ie j-  
ze pumo < ponowę »Naw;

sportowiec**. Znajdziecie rów 
nie w „Nowym Sportowcu** 
sensacyjne korespondencje  o- 
raz .iezwykle a t -a k c y jn y  a r  
tykuł kpt. Pawłowskiego na 
temat nap raw y  stosunków 
piłkarskich w Polsce. Poza 
tem sziagiti o  n a j m ę t n i e j ­
szym p iłka rzu  polskim, H en ­
ry k a  M artynie.

JKP — SKODA
Sensacją najbliższej n.edzie 

li będzie mecz o drużynow e 
mistrz. Polski w boksie Skoda 
— 1. K. P. O bydw ie  d rużyny 

najsilniejszychwwystąpią 
■.kiadach.

POLSKA -  JA PO N JA  5:1
Drugi występ egzotycznej 

drużyny  hokejow ej z Krainy 
Wschodzącego Słońca - Ja-

oon.i zakończy! się znów po­
rażką.

Tym razem w roli pogrom­
cy wystąpiła  reprezentacja  
PoLki, k tó ra  w ygrała z Japoń 
czykami 5:t.

japończycy grali b. ładnie, 
:tle akc je  ich absolutnie cie 
miały wykończenia.

O  PUHAR ANGIELSKI 
Sensacją walk o ptihar a n ­

gielski jest w ielka ilość remi

sów.^ Podczas ostatniej ru n d y j
uzyskano 12 remisów.

św iadczy to wymówi* e o za 
ciekłości walczących piłkarzy.

MARTYNA WYJEŻDŻA 
Z POLSKI?

Dzisiejszy num er „Nowego 
Sportowca** przynosi niezwy­
kle szlagierową wiadomość o 
w y je idz ie  M artyny  do F ran ­
cji, gdzie g rałby  w barw ach 
..Racing Club**.

Wiadomość ta Doparta jes t  
rew elacyjnym  wywiadem.
NEHRINGOW A WYJEŻDŻAJ

PZL ostatecznie zluowal się 
nad rekordzistką świata w lyż 
wiarstwie, Nehringową, i po­
stanowił wysiać ją  do Stok-
..................................................... a ;  - ■holmu, gdzie odbędą się kobie 
ce mistrzostwa świata.

G ra tu lu jem y  odwagi, czeka 
my na rekordy.

Wolał psy od kochanych bratanków
Testam e n t d ziw a k a  r o zg o ry c zy ł rodzinę

Swego czasu zmarł na Wę­
grzech 70 letni Emil Windtha- 
er. Zmarły był s tarym  kaw a­

lerem i zostawił po sobie zna­
czny m ają tek  w wysokości 200 
tysięcy pengo. G dy  najbliżsi 
krewni zmarłego — bratanku  
wie i siostrzeńcy — otworzyli 
testament, byli niemile zdu­
mieni. Testament głosił:
PSY MOIMI SPADKOBIER­

CAMI!
„Nad wojem  mieti.em bę­

dzie spraw ował kontrolę służą 
ty ,  Piotr Kis. Moimi spadko­
biercami są w pierwszej linji 
rasowe psy, w liczhie ośmiu. 
Kis musi je  bardzo starannie  
pielęgnować i dbać o ich zdro 
wie.

Dopóki psy będą . żyły, do 
nii h należy całe mienie. Po 
ich śmierci, m ają tek  odzi*-łzi 
czy P io tr  Kis.“

Do testamentu zmarły załą­
czył S jadłospisów. D la każde 
go z psów bogacz przygotował 
na cały rok spis potraw. Poza 
tern podał, w jak i  sposób nale 
ży się niemi opiekować, i po­
lecił je  dw a razy w tygodn u 
prowadzić do w eterynarza .

WAŻNY, CZY NIEWAŻNY?
Krewni nie chcieli uznać te- 

£o testamentu. Twierdzili, że 
W indthaler pod koniec życia 
byt niespełna rozumu i d la te ­
go testament nie jes t  ważny. 
Natomiast służący twierdził, 
że człowiek, k tó ry  zaDisał swe 
mienie psom i służącemu ^est 
zupełnie norm alny, jeśli się 
weźmie pod uwagę, że bogacz 
zył w niezgodzie z rodzina.

b rd /iow ie  w Debreczynie 
me by li  jednak  przyjac.ólra i 
psów. Uznali testam ent za n i -

ważny i przyznali mienie ro­
dzinie zmarłego. Narazie, do
chwili, gdy się uprawomocni 
wyrok. Kis zostaje zarządcą
mienia zmarłego. G dy służący, 
opuszczał salę sądu. zawołał: 

— Obecnie te biedne, wy- 
dziedziczune psy^ będą odży­
wiane w taki sposób, że wszyst 
kie psy na świec1** będą im te 
go zazdrościły.

Polskie Linje le tn icze

L O T 99
99
zapraszają do odbyWn podróży 

powietrznej 
taniej — wygodnej - -  szy bkiej
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T  l u m a c z e n l e  
i n ó w  naizym  

Czytelnikom
„N iunia". Itod /ice  Puni w y g ra ją  

na lo te rji n a ju > ż e j Pluwkę. W uriin 
ki m iitc rja ln e  jc .lruk  popraw ią się. 
S jn  zriruri/u n>e.uspokojenie e ro  
ty c /n e . M ę /i/v / |;u , o k tórego Puni 
Pyta, c /ę s to  o Pani m yśl.. Spotku 
fa n i  życzliw ą sobie s /u ty n k ę .

P „E \i/ysiu  z pod 113" p is /e :
..Śniło mi s!ę. że jes tem  nu po 

dw órkti i że m ies/.kującu w tym 
domu doktorow e n y p u d la  7 3-go 
P ie tra  i zabita się. L udzie będący 
no pod w órk u uradzili, by je j  kupić 
m etalow ą trum nę. I rutnnu ta p rzy ­
pom inała jed tidk  kory to . Z b liży ­
łam się do n iej i u jrza łam , że ko la­
na ma zw iązane b iałym  gatganem . 
gdvż nogi bv'.y połam ane. W yszłam  
później na ul. B ielańską i zobaczy­
łam  sw ego znajom ego. Nie cltcąc 
l>y m nie spos.izeg l, p r / “biegłam  
szybko, u w raca jąc  w id /ia lum , juk  
w ychodził ze sk lepu  z ja k ą ś  n ie ­
w iastą ."

Sen pow yższy przepow iada Pani 
pow odzenie tru te r ja ln e . Ktoś w y. 
zna Pani ta jem nicę  LJ znajom ych  
będ zie ślub  albo ch rzciny . U jrzy 
Puni daw no niew idzianą osobę.

Y w rnnii Y. 'iumiO'- spełni się. J e . 
d “n ze sn 'w  Pani p rzepow iada 
szczęście w miłości. Zarobek bę­
dzie. O lizy m a  Pani p ropozycję  po­
nę tn ą  k tó rą  należy dobrze  przfetuy 
ślee. Szczęśliw a cy fra  — 4.

Fm a l -  Jest l ani dz ie lną  i rozum  
ną  kob ieią  sztośe Pani (za pare  
la ) będzie bardzo  pom yślnu, żarów 
no pod w zględem  m oralnym , ja k  i 
m a te ria ln y m . .ru d y  ra e k u ją  Panią 
Szczęśliw a iiezOa -- 81.

„H ttps" /n a io m v  zachoruje. Zaba­
w a bęilzie w miletn tow arzystw ie. 
Spotka Pan blondyna. N iedom aga­
nie będzie w tym  roku.

J . K. J n u c tM ” Ma Pani szczęście 
do handlu . Na lotprji grać nie radzę. 
W yjdzie Pani sze /ęś1 wic zam ąż. Lisi 
nadejdzie, 'u b  napici urzędow y.

Pan llb św ew sk i opisuje następ u ją ­
cy  sen

„śi.ilo mi się, ż.e szedłem K rakow- 
skiem  Przedin cścicm w W arszaw ie i 
spotkałem  pogrzeb. Ksiądz, zum asl 
przed karaw anem , szedł Za nim . i 
śm iał się tak strasznie, że wszyscy 
przechodnie zwrócili nań uwagę. On 
w idząc to, wziął się za boki, odw ró 
ed  «ię do tro tiiaru  i "w 14 ni śmiech ń 
um url. J a ia 'Ł Stę przejąłem  jty .
om icreią, ż0 r , Kn1ril,j chwili sk..
ubiciu na ud^r serca/*

*
Sen pb w y ż s z y  p r z e s t r z e g a  P a n .  

przed propozycjam i n je/nanych  .u 
tizi. Mila owiną nadejdzie. 
niedom agan e w rn Izmie. P rzys/ 
lość zapow iada sie eeniyśliue.

ulme&ler" Sp .uka 1’un ' 
łul) upokorzenie. Lm rze znajnm u o-» 
)a. Proszę unikać trunków . Za pro 

szi! Pana na zubaw ę lub urocz.s 
stość. Od a iedzl Pan chorego. S if 
1 ’anskip minn różnorodnej treśo  
Łrzepow iudaly naogoł to sani' 
Szczęśliwy dz.eń — niedziela. Liczb. 
— 43.

Nowa Pozyska Konsolidacyjna
ma na celu scalenie kilka pożyczek wewnętrznych

od 15.Wczoraj ukazał się w dzien­
niku U s ta w  dekret Prezydenta 
R. P. o konwersji państwo­
wych pożyczek wewnętrz­
nych.

Konwersja je.d ło zamiana 
pożyczek dawno wypuszczo­
nych na obligacje nowej po­
życzki bez żan.iyeh dopłat. Ma 
ona na celu scalenie i porząd­
kowanie rynku pieniężnego. 
Konwersja ta (zamiana) zosta 
la uchwalona na ostainiem po 
siedzeniu Rady Ministrów. 
Przewodnią myślą tego dekre­
tu jest uporządkowanie sp ra ­
wy umorzenia znajdujących 
się na rynku wewuętrznym po 
życzek.

Pożyczki te, wypuszczone w 
różnych okresach t warunkach 
finansowych Państwu, nie od­
p o w ia d a j  obecnym możliwo­
ściom Skarbu. Chcąc zgodnie 
z pierwotnym programem o- 
procentowania i umorzenia 
spłacić obligacje tych poży­
czek, Skarb Państwa musiał­
by powiększyć znacznie swo­
je dochody, co w rezultacie d o  
prowadziłoby do nowego ob­
ciążenia podatkowego.

Przeciwdziałać temu będzie 
właśnie uporządkowanie po­
życzek przez konwersję.

Konwersją objęte są pożycz 
ki:

5-proc. państwowa renta 
ziemska serji I; 4-procentowa 
premiowa pożyczka inwesty­
cyjna (mowa tu o dawnej po­
życzce, a nie z roku 1935); 3- 
prooentow-a prenijowa pożycz­
ka budowlana serji I; 5 i pół
[irocentowa pożyczka budow­
ana serji 2; 5-proc. państwo­

wa renta wieczysta serji I i 6- 
proc. pożyczka inwestycyjna.

Właściciele obligacyj tych 
pożyczek otrzymają wzamian 
nowe obPgacje które będą no­
siły nazwę Pożyczki Konsoli­
dacyjnej.

Pożyczka Konsolidacyjna o- 
piewac będzie na złote w zlo­
cie. Będzr ona pupierem na o- 
kaziciela i dopuszczona zosta­
nie do wolnych obrotów nu 
g.ełd/ie. Oprocentowanie wy­
kosić będ/ie  4 od sta rocznie, 
erzyczem odsetki, wolne <»d ju 
kichkolwiek podatków, będą 
wypłacane w okresach pół­

rocznych, poczynnjąc 
VII. r. b.

Ważne są przepisy, które na 
dają  papierom Pożyczki Kon­
solidacyjnej caiy szereg przy­
wilejów, a in. in. i ten, że obli­
gacje imienne do kwoty 5.000 
zl. są zwolnione od jakiegokol­
wiek zajęcia, choćby ze strony 
władz skarbowych.

Plan umorzenia przewiduje 
spłatę pożyczki w ciągu 43 lat, 
przyczem przez pierwszych 10 
lat, papiery będą w ykupyw a­
ne po kursie 120 za 100, a w 
ciągu następnych 10 łat po kur 
sie 115 za 100.

Od pożyczek, objętych kon­
wersją, a nieprzedłożonych we 
właściwym czasie do zamiany, 
nie będą płacone odsetki.

Konwersią nie została obję­
ta 4-proc. pożyczka  dolarowa 
ser ji 5-ej.

Dekret stanął na stanowi­
sku, że pożvczka ta znajduje 
się w szerokich sferach społe­
czeństwa i jako papier preinjo 
wy winna być utrzymana.

Nie zostaia również objęta 
konwersją P ożyczka Narodo­
w a z 1953 r. Jest ona jednak

dopuszczona <Jo dobrowolnej
konwersji. Z tego niewątpliwie 
skorzysta wielu posiadaczy t t j  
pożyczki, z uwagi na to, że Po 
ży tzka  Konsolidacyjna da je  
znacznie więcej przywilejów. 
Pomijając lafct wykupu po 
wyższej cenie, nowa pożyczka 
jako papier na okaziciela mo­
że być przedmiotem wolnego 
obrotu.

Wreszcie nie została objęta 
konwersją 5-proc. P ożyczka  
Inw estycyjna , k tóra  jest papie 
rem świeżo wypuszczonym i 
której plan umorzeniowy za­
tem jest dostosowany do panu 
jących obecnie możliwości.

Coś sss-"zz
Ula Pani

Biłowitki skazany na 4 lata więzienia
z a  nadużycia na stanow isku d yre kto ra  Z .  0 . M

Wczoraj Sąd O kręgow y. podniósł, iż udowodnione cał- 
pod przewodnictwem w.-prezeI kowicie /ostało, że Bitnwicfcf 
sa Dudy ogłosił wyrok w s p ra jn a  stanowisku dyrektora Z. O. 
wie h. dyrektora Z. O. M -u, M.-u pobierał prowizje od do-
Stanislawa Bilowit kiego.

Mocą tego wj roku Biłowic- 
‘;i został uznany winnym do­
puszczenia się przestępstw z 4 
z pośród .2 punktów oskarże­
nia i skazany został na 4 la- 
a więzienia.

W motywach ustnych Sąd

stawców kierowanej przez sie­
bie instytucji miejskiej.

Na wymmr kary w p ły n ę ło  
ickże • to, że B.łowicki, który 
bez należytego przygotowania 
osiągnął bardzo wysokie stano 
wisko, tem bardziej powinien 
stać na straży intereców powie 
rzonej mu instytucji.

Jak  wykazał przewód sądo­
wy, BiłowicLi pobierał bardzo 
wysokie uposażenie. Skoro z 
całą surowością praw a karze 
się łudzi, którzy dopuszczają 
się przestępstwa dla zyskania 
śiodków utrzymania, to tem 
ostrzej winna k a ra  dotknąć 
tych, którzy mając na bardzo 
dostatnie życie, powiększa ią 
swoje zarobki w sposób niele­
galny.

„Złote plaski” Łieberraana z Miłosny
Milfonowa a/era szacunkowa

.awet w czasach kryzysu
óżne typy potrafią zbierać o- 

gromne majątki, jeżeli tylko

/W o malej

Pamiątka po mężu
( A .t .)  Patu Aut mina Miod J w iek  z charakteru słodki je- 

kon>a stanęła przed sądem, ja- slem, ja k  ju ż  same nazwisko  
ko oskarżona o kradzież ziole w skakuje, więc też kupiłem  ba
go m e d a lj >nu.

poszkodon>ana nent Skórec- 
ka twierdziła, iż medal jon sta

bie zło ty  medal jon dla ucie­
chy. A po djaplą tom zrobił, te 
gt* sam nie w iem . Nie lepiej

nowi jej wlasnosc, ale oskar- J je j było złote k lódkte  na roz- 
żona odp»eruła z oburzeniem m ów nicę kupić?
zur/.tti kradzieży i fm/polała 
nu św iadku swego mężu.

— ( Yiż pan wa do powiedzą 
nia w  tej sprawie? — pyta ł sę 
dzia puna Miodku. — J a k  lam  
p a ń s k a  żona? Zasługuje na ku 
rę, c zy  me? .

— Lasluguje! — odparł gmtł. 
dek z przekonaniem.

— La kra Izież prawda?
— Nie za kradzież, panie sę­

dzio. Lu gębę..
— A, ty  w ygnro tku! — s y k ­

nęła pum M iudkowa.
— O, panie sędzio, ju ż  pys­

kow ać zaczyna.
Pan sędzia zgromił oskarżo­

ną wzrokiem .
— Niecl.ze m i pan powie, 

panie M iodek, skąd  pańska żo 
na wz-ęla len medal jon?

— L m ojei głupoty, panie sę 
dzio  — w estchnął pan Mio 
dek. —

A kurain ie by liśm y po ślu 
oie, czyli w  tak  zw anem  „miod 
kum em " miesiącu. A  ja, że cisto

— Żebyś zdechł, kłapouchu! 
— syknęła  oskarżona.

— O, panie sędzio, znow u  
zaczyna.

Pan sędzia o tw orzył medal­
ion. Zajrzał do środka i w yją ł 
zeń pukiel włosów.

— Co to za w łosy?  —- sp y ­
tał.

— To pam iątka  — westchnę  
la pani Antoniowa. — Po mę­
żu.*

—  Jakto?  — zdziw ił się pan 
sędzia- — Przecież m ąż jest 
jeszczt na t y m  śmiecie?

— Ale jego w łosów ju ż  nie 
ma...

Publiczność ryknęła  śm ie­
chem, a pan M iodek pokim ał 
łysą głową.

— F aklucznw  — rzekł — że 
mi w łosy w yleżli. A le to nie 
moja w ina, panie sędzio. Każ- 
iy  jeden by p rzy  tak ie j żonie

) m ają  sumienie wyprane ze 
wszelkich skrupułów, a w gło 
wie oszukańcze pomysły.

Do takich ludzi należy nie­
jaki Lieberman.

Nabył on pod Miłosną nie­
wielki obszur gruntu, a właści­
wie piasków. Wartość tego mu 
ją tku  nie przekraczała 20.000 
złotych. Lieberinaii wszedł w
Eorozumienie z przysięgłymi 

iegtymi: *iż. Lutoborskim i
Raubem, którzy oszacowali 
ziemię początkowo na 200.000 
zł., a później aż na 750.000 zł.!

Dzięki temu urzędowemu 
szacunkowi, Lieberman udzie­
lał różnym osobom swojej hi­
poteki, na której zapisywano 
ogromne nieraz kaucje.

Oczywiście ei, którzy korzy 
stali z hipoteki Liebermana. 
sowicie musieli się zało opła­
cać.

Lieberman za pośrednic­
twem swego ageuta Billiga u- 
dzielił hipoteki niejakiemu 
NiezhqitowśJtJjemu i Bryngo- 
wi. O bydw aj bowiem otwiera­
li hurtownię tytoniową i mono 
poi żądał od nich gwarancji 
na sumę 750.000 z l., że ze 
swych zobowiązań się wywią- 
żą

Po pewnym czasie hurtow ­
nia zbankrutowała. Ponieważ

w yłysia ł!
Sąd ogłosił 

m ający«
w yro k  uniew in

rtonopol tytoniowy miał do 
iej właścicieli znaczne preten­
sje, a osobisty m ają tek  Brynga

K iedyż jest stosow niejsza pora d e  
om aw iania spr.uo karnaw ałow ych , 
jeśli nie teraz. Zapew ne p iękne pa­
nie zechcą w iedzieć, co jest obecnie  
w  ty m  zakresie najm odniejsze. Jeśli 
więc chodzi o ogólną charak terysty ­
kę sukien  w ieczorow ych  i ba low ych , 
to na leży pow iedzieć, ie  m odne są 
toa lety  strojne, b łyszczące, fa ldzisle , 
ju k  na jbardzie j podkreślające kobie­
cość urody. W idzi się w ięc glebokie  
dekoltaże  — przew ażnie  m  karo, ob­
nażone ram iona, sza r ly , ko ka rd y , 
girlandy kw ia tów . Huknie posiadają  
przew ażnie  obcisłe stan ik i, a spód­
nice zaś są, zw łaszcza  u dniu — bar  
dzo szerokie. Hozinailość Ikan in  uzy  
w a nych  na sukn ie  w ieczorow e je s t 
rów nież bardzo bogata — w id zi sią 
w ięc biaie, zw iew ne m uśliny , ponso  
w e oetury, satin  blado różow e. I  ca­
ły  szereg in yyc h  różności.

•
Tegoroczna m oda karnaw ałow a  

tr zym a  się d zied zin y  kostjum am . Za 
rów no na popołudnie, ja k  i na m  e- 
czór, piękna pani nosi w y tw o rn y , cle 
gancki ko stju m , z  ta różnicą, ze -a 
popołudnie spódniczka  jes t bardzo  
w ąska i sięga przed kostk i, p rzy ­
czem  przew ażnie  jes t rozcięta, a  na 
w ieczór zaś spódnica kosijun  u  jes t 
długa, a naw et pow łóczysta , k o s t ju -  
m y  popołudniow e robi się i  n a jró ż­
norodniejszych m alerja lów  — poczy  
nająć od m atow ego łub  b łyszczące­
go, ciężkiego jedw abiu , kończąc  
jedw abne j czarnej lub  kolorowi j  k o  
ror.ee. Do tego naturalnie obow iązu­
je  stro jna, lan tazy. na, jakaś n iesły­
chanie elegancka b lu zka  z  żabotem . 
A a wieczór do ta k ie j d ług ie j w w a- 
n iczk i nosi pani żakiet z  kolorowego  
jedw ab iu  lub  też ze zło te j c zy  srehr 
n e j larr.y, Żuk.et jes t bardzo fa n ta ­
z y jn y , przew ażn ie  w y d łu żo n y  z t y ­
lu. H ękaicy p r z y  ta k im  kro ju  obo­
w iązu ją  glaai ie, długie, ta r  dzo  tnod  
ne ja ko  przybran ie  tak ich  zaKietóro 
są ozdobne, fa n ta zy jn e  g u zy , prze­
w ażn ie  brylancikow e.

*

O becny ro k  zn a jd u je  się pod  zna­
k iem  —■ plisowan. Aa ostatnich po­
kazach n: >d zagranicznych przew a­
ża ły  m odele toalet skom bin  oma­
n y  eh, z najróżnorodniejszego ty p a  
plisom ań. P lisowane b yw a ją  spódni­
ce sukien  w ieczorow ych, całkow icie, 
lub  też częściowo. Puza tem  nosi lią 
długie b lu zy  w ieczorow e o phsom a-

i Niezabitowskiego nie wystar 
ezał nu pokrycie należności, 
monopol skierował egzekucję 
do m ajątku nod Miłosna.

Ale teraz wyszło na ja  w, że 
szacunek został oszukańczo 
sporządzony. Cały bowiem mn 
jątek nie przekraczał warto­
ści 7.000 zł.

Poszkodowany monopol 
skierował sprawę do p rokura­
tora. W wyuiku śledztwu, po­
ciągnięto do odjfowiedzialno- 
ści Liebermana oraz obydwu 
rzeczoznawców: hiż. Lutobor- 
skiego i Ru ubogo, a takżt po-* n ych  baskinach, p rzyczem  taka  bas-
ś r e d n i k a  B il i ig u , k t ó r y  d z i a ł a ł : kina  n u iz a d k o  skituia się z dw óch

■ - - - 1  '■ -•
ow i

cie plisow ane b lu zk i. W śród ły ch  p li 
sow ań p tzew aźa  ty p  suleil. Jest to  
moda śliczna i elegancka, posiada  
jed n a k  tę w adę, że jeśli zastosow a­
na jest n ieum iejętn ie  —  poszerza  
nieco sy lw e tkę  — ale i naodm iol — 
ładnie, dow cipnie  u ży ta  — u p ię b  
sza i w ysm u k ła  linję.

polecenia Liebermana. W s t o 1 /«-««« p H ^ m „ n y J i W idzi się p,
. 1.. ...... M; _I. ; t   w ane rękaw y, lub  le i naw et Całkisunku do Brynga i Niczabitow 

skiego sprawę umorzono, po­
nieważ nic wiedzieli oni o tem, 

,że szariinek był fikcyjny.
Wczoraj sp raw a znalazła się 

na wokandzie Sądu Okręgo­
wego w Warszawie.

Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  O r a  Ł A U E R A
sq dobrym środkiem dla uregulowanie 
żołądka, usuwajq obstrukcją, sa łagodnym 
naturalnym środkiem przecrysicrajacym«

C z y t a / c l e

Wesołe Wiadomości

W procesie „Jedności Inwalidzkiej
wszyscy oskarżeni zostali uniewinnieni

Do wzmianki, zamieszczo­
nej w numerze wczorajszym, 
a omuwiająeej spraw ę „Jedno 
ści inwalidzkiej , wkradła się

omyłka. _
Na posiedzeniu w dniu ’4 b. 

m. Sąd Apelacyjny wszyst­
kich oskarżonych uniewinnił.

♦
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Rełna tabela iośerji
IV klasa — 9 dzień ciągnienia

t ' S  i  D c  
. Zl 19.039 aa Nr. Nr.: 22337 115330 
10 . 533.

ZŁ S.080 n  Nr. Nr.: 439 20090 97455.
ZŁ 2.C09 na Nr. Nr.: 50S42 73355 

13263 84331 S >059 91675 99307 105535 
10/790 116274 1261S1 1478S2 155303 
1637Ó1.

ZŁ 1.099 na Nr. Nr.: 560 1554 8005 
»5U 1J928 14188 22050 43^89 57130 
55976 73192 78488 87087 53051 100865 
103234 106531 107202 116175 12W70
130875 135424 138901 14532? 150057
155159 15616Ó 162144 171510 175742.

Wjfżrane co 200 zt.
154 285 319 29 415 530 19 .*0 55 622 

t2  926 1200 28 85 382 425 5ul 66 67 7,3  
a22 2205 471 645 788 94 818 3345 65 224 
*1 784 822 80 4120 20? 24 43 423 500 51 
59 773 802 21 81 979 50C6 135 69 89 482 
-23 747 811 73 955 86 95 6.13 35 2*U 351 
193 530 601 833 87 946 52 78 70Cn 147

1 97 810 953 44 14127 577 *2 726 33 7«-
_  889 923 15298 395 523 754 95 890 16013
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Wyprawa po szczęicie
(H. L.) i le i  to  m łodzieńców  m arzy-

0 dalek ich  w ypraw ach  za morza W 
poszukiw aniu  przygód, a zam iast te  
go musi „m arnow ać młodość'* za la 
dą  sk lep ik a rsk ą , sw e m arzen ia  w i­
dząc je d y n ie  w snach... Taksę w łaś 
n ie senne m arzen ia  niedoszłego po­
szukiw acza przygód z a m o rs k ie  no 
stużyty  Ewie Szclburg  - Z arem bin ie  
za tem at do sz tuk i te a tra ln e j d la  
m łodzieży szko lnej p. t. „ W y p ra n a  
po szczęście**, g rau e j obecnie co nie 
dzieła w po łudnie  i co sobota po 
po łudniu  w tea trze  Letnim .

Rolę głów ną — Józika ze sk lep ik u  
gra z p rze jęc iem  G in te lów na. W po 
zostalych rolach u ja w n ia ją  sw e roz 
legie możliwości a rty s ty czn e , a k to r  
ki, k tó re  należałoby  szerze j spożyt 
kow ać w przedstaw ien iach , d la  do­
rosłych. Są to: N iw ińska, pełna za 
palu „lotniczka** o raz  znakom ita re  
cy ta to rk a  prologu i ep ilogu : Slubio 
ka, K rzyinuska, w reszcie Magiei ów 
na, łącząca z w erw ą i tem pera incn  
te in  ak to rsk im  zdolności śp iew acze
1 taneczne. W pozostałych ro lach  
w yróżnili się k o rzy stn ie : Pich.jl» 
ski, Ł apiński i Borow y. M elodyjny 
m uzyczka Lew ickiego i dobra reży. 
se r ja  K arpińsk iego  stw orzy ły  k u l­
tu ra lne  p rzedstaw ien ie  dla m iodzie 
ży szkolnej, godne polecenia.

Będziesz zawsze maja.*
(U. L.) Z darza się n ie 'a z , ie  a r ty ­

stka robi k a rje rę , dzięki możriemn 
p io tek to row i, k tó ry  sw etni w pływ a 
mi i-p ieniędzm i to ru je  je j  drogę do 
sław y. Ale, że „nic za darm o na tym  
św iecie", więc opiekun  zazw yczaj 
pobiera  w dzięczność „w natu rze  
P rzew ażnie  bow iem  lan su je  a r ty s t­
kę n ie z miłości ku sztuce lecz ku ­
niej., G dy w szakże ow a a r ty s tk a  j u i  

! p rzed tem  kochała  się w innym  hJ» 
.w  trak c ie  d*-ogt ku sław ie pokocha 
I innego, k on flik t n a jczęśc ie j byw a 

n ieun ikn iony . A rty s tk a  m usi w ybie 
rać: albo  z n iekochanym  ku staw ia 
albo z kochanym , a le  ze zrzecze­
niem się w ielkich m arzeń.

* Co w ybrać  i ja k  zudecydov.ać, do 
w iadu jeu iv  się z film u „B ędziesz za 
wsze iuo ja“, zrea lizow anym  przez 
, C olum bia P ictures* , sprow adzo­
nym  przez „Sfinks", a w y św ie tla ła  ul 
obecnie z dużeui pow odzenie u przez 
kiuo „R ialto". B o h a te rk ą  f i l * , j e s t  
znakom ita  śp iew aczka G race  Sloore 
Śpiewa w ty m  film ie szereg  n a jp iek  
n iejszych  a r j i  operow ych , a z tak  
m istrzow skim  kunsztem  i tak  slowi 
czyui gtosein, że film ten zobaczyć 
n ie ty lko  w arto , lecz naw et pow inno 
się bezw ąruąk»w o, ja k u  jeu en  z, p [ 
c iekaw szych 1 obecnym  sezon ie .'*
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Za drobną dopłatą znakomicie 
przyśpieszym y czas przewozu 
naszych listów, w ysyła jąc  j e  
pocztą lotniczą. — Inform acje  
we wszystkich urzędach pocz­

towych.

Kupon porady 
praw nej

B A D  J O
R O Z G Ł O Ś N I A  W A K S Z A t ł S K A

6.30 Pieśń „K ied y  ran n e  o s ta j ą  corte** 
6.33 P o budka  do  g im n as ty k i, b.34 G im nanty  
ka. 6.30 M uzyku. 11.57 iń g n a ł  czasu . 12.0# 
H ejnał z W ieży M a r ja tk ie j  w  K rakow ie, 
12,15 P o ran ek  m uzyczny . 0 .0 0  W iolonczela, 
fo rte p ian . 13,25 C h w ilk a  gospodarstw u . 15.30 
H um or w p io senkach . 16.00 „ G a d a m n k a  SU  
rego  Doktora**. 16*15 „ P ły ty  d la  znawców**, 
16.45 „P o lsk u  śpiewa** 17.15 M n /y k a  salo­
now a. 18.00 K ecital fo rte n ian o w y . 18.55 „Ką­
cik  d la  m łodzież* w iejsk iej*’. 19.05 K oncert 
rek lun iow y. 19.40 W iadom ości spo rtow e. 19.5# 
P o g ad an k a  20.00 „ l  u sp rz e d a je  lie  m aski.*4 
20.55 „ O b razk i z Polski**. 21.00 „H a lto ! tu  
brygada** — S łuchow isko . 21.40 „N usze p ie l 
n i , 22.00 K oncert S y m fo n ic zn y . 23.05 M usy 
ka taneczna .

H A L L O l  T U  B R Y G A D A ! "  
P R E M J E U A  W  T E A T R Z E  W Y O B R A Ź N I
Pam ięci poległych  pośw ięcił E rnest Jo h an n  

scu sw o je  s łuchow isko , k tó re  je s t w strzą sa ­
ją c y m  s trzępem  W ielk iej W ojny . U tw ór teift 
p rzy p o m in a  g łośną sz tukę  „K res  W ędrów ki 
S ch eriffu . Je s t dz ien n ik iem  żo łn ie rza  fro n ­
tow ego z odcinków  n a jp raw d z iw szeg o  p ie­
k ła . N erw y w o jny  zb ieg a ją  się w C en tra li 
te le fo n iczn e j, w k tó re j podsłuchane rozm ow y 
służbow e k rz y ż u ją  »ię ze słow am i, zam ien in - 
nerni p rzez  te le fo n istó w , by s tw o rzy ć  s ilny  
w ęzeł d ra m a ty c z n y . S łuchow isko  Johannse- 
na je s t je d n ą  z naczelnych  p o zy c y j o rygi nul 
nego re p e r tu a ru  ru d jo fo n ji n iem ieck ie j. Pol­
sk ie  U ad jo  rea lizu jąc  teu obra/. w o jny  idz ie  
w ślad  liczn y ch  rozg łośn i eurn|H >jskicli. k tó re  
n ad u w a ty  to  s łuchow isko . (L ondyn , B rukse­
la, H elsink i, P ra g a . H ilversu iu t S ztokho lm , 
N ew*York). Na ję zy k  polsk i „ B ry g a d ę  tlu iu e  
cz> ł J e rz y  K ossow ski, ra d jo s ta c ja  w arszaw  
akft n a d a je  tę  a u d y c ję  dziś , o gojD  21 ‘żO.

T U  S I E  S P R Z E D A J E  M A S K I  -  L E K K A  
A U D Y C J A

N ow o założony  m odny nak ład  sp rzed a je  
m ask i, ja k ic h  je szcze  nigdy nie by ło . K lien­
ci z a k ład u  p rzy w d z ia w szy  je  uchodzą  ze 
tv c b . k tó ry m i nie są , lecz k tó ry m i p rag n ę li 
b y  b y ć . S p e łn ia ją  s ię  m a rzen ia  ca łeg o  ich *> 
c ia . O to  trz o n  lekk ie j a u d y c ji ze Lw ow a d n ie  
16 s ty cz n ia  o ffudz. 20.00 p . t* „  I u się sp rz t 
d a je  m a sk t“ » w u k ła d z ie  M arji K ub ick ie ! i 
Z b igm ew e U p czy u sk ieg o .
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Konrad Rylski

szponach gangsterów
Powieść —film z  ±ycfa gangsterów chlgacowskich

O  pńtnru-y w m ieszkaniu  słynnego  lek a rza  chieagow -
•‘ kie^o, S ian is lu u a  t ■ raiły, /ad źw io c /a l telefon . Ktoś, p"xla- 
j>u y sń; /a  « lijściciela ziem skiego tiro-vna, w ezw ał d o k to ra  
Grul>i; do sw ego na, k tó ry  /r a n i ł  sit; rew olw erem  L e k a ri 
ttdal sit; na m iejsce w ypadku , / a  m iastem  został za trzym any  
u - -'?/ r / te re c h  mt;.''C/y/n, z k tó ry ch  je d e n  podał się za 
Bruw na.

Pod afozbii rew olw erów  zm uszają  G rab ę  do u tlan ia  się 
Z nimi w n ieznanym  k ie ru n k u . W k ió tre  p rzy b y w a ją  do ta ­
jem niczego  tlom kit, K p jącego  na od ludziu . tu  lek a rz  znaj- 
cł ci je  ciężko rannego  m łodzieńca. Młoda n iezw ykle  p iękna 
k o b ie ta  b laga lekarza , by u ra to w a ł rannego . (jJtoba bada 
Chorego i stwiertlz.a, że stan  jeg o  je s t  b ezn ad z ie jn y . W tedy 
p ięk n a  n iezna jom a ośw iadcza mu w zburzonym  głosem , że 
jeże li ranny  iitn r /e  — to i on ( ira b a , um rze  w raz z nim .

r > o p erac ji, ran n y  um iera . N ieznajom a z a p y tu je  d o k to ­
ra, ja k a  je s t  jeg o  o sta tn ia  wola, bo za chw ilę  rów nież um rze

U legając  p r/em ocy  — kopie G rab a  grób. N ad ranem  
ro zk azu je  miss Nora sprow adzić  G rab ę  na górę.^ W toku 
rozm ow y opow iada mu, ż.e zm arły  g an g ste r by l j e j  ko ch an ­
kiem  i został ranny  po tle /as p r /e m y tu  a lkoho lu . L p rz e ra ­
żeniem  spostrzega G rat.a , że miss N ora posiada rzadki d a r  
k ipum y /ow łtn ia. D ok tó r ulega :zarov.i gangste rk i, 
b u tl/i ona w nim szal zm ysłów , i pow olny je, myślom, o b ie ­
c u je  ( .r a b a  miss Norze, że nigdy ju ż  n ie w róci do sw ej żo ­
ny i sw ych tl/ieci

P ode/as , gdy w k ry jó w ce  gangsterów , zah ipno tyzow any  
d o k tó r G rabu  tdega dem onicznej sile  miss N ory budzi się ze 
snu jego  żona Z an iepokojona tern. że mąż jesz.cze nie w rócił 
•— te le fo n u je  do m ies/kum a B row na. gd ,.'e  ku sw em u p rz e ­
rażen iu  d im ląd u je  się, że żatlnego w ypadku  tam  n ie  było, 
i le k a r -  m e bvl tam  w zyw any w nocy.

W tlu ls /y tn  ciągu rozw oju a k c j ' dok to row a zo sta je  po­
sądzona o zam ordow anie męża i a resztow ana. Je j siostra  
u d a je  się do sław nego d e tek ty w a , W illiam a F red a , k tó ry  
zgadza się rozpocząć poszukiw ania , lecz staw ia w arunek .

Mister J‘ red uśmiechnął się tajemniczo.
— Niech się pani nie obawia, w arunek  mój 

n ie trudno  będ/ie  wypełnić — powiedział, widząc 
zaciekawienie kobiety.

— Nie obawiam się... — odpowiedz.ała — za­
pewniam pana, mislei I* red, że golowa jestem speł­
nić najcięższe w arunki, byle tylko oczyścić n*ą 
siostrę ze strasznego oskarżenia, jak ie  wytoczyła 
p tzeciw ko  mej policja chicagowska. Prosię  więc 
powiedzieć mi, ,iaki jes t  ten pański w a ru n e k 1'

— Gdy przeczyła pani w najbliższych dniach 
*• gazeuuih w uu luuu jć  P mojej śimerci. że zosta­
łem zamordowany, że zabito mnie, albo, że um ar­
łem w jak iko lw iek  inny sposób — powiedział de­
tektyw — niech p an 1 wted) zamieści w pismach 
nekrolog z podpisem: , Pożoslału w nieutulonym 
żalu k lientka mister Williama kreda" . 1 ylko pod 
tyui wariinkieni podejm uję  się oczyścić siostrę pa­
ni z tak c ię /k iego oskarżenia, i ylko w tym w ypad­
ku wydobędę rowuież doktora  G rabę  z otchłani, 
w k t ó r ą  się sioczyl, ulegając czarowi s łynnej gang- 
sterki, herszia bandy gangsterów.., A zatem, czy 
mogę liczyć na pan r obietnicę? — Słyuny chica­
gowski detektyw starał się  ̂ uk ryć  uśmiech na 
swych wurgueK — C zy zamieści pani w prasie ta- 
ki nekrolog? .

Pum biniih s p o g l ą d a ł a  na mister Freda  wzro­
kiem, pHn j i i  zdziwienia. Czy kpi z n iej?  Gzy 
chce ją  wy próbować? b o  to za dziwne, niesamo­
wite żądanie czlowieka, co siedzi lu przy niej. żyw 
i zdrów, a myśli j i i z  o swejj śm ierc i-. Jeśli nato­
miast nupruwdę sądzi, że za kilku urn um ; ,  to 
jak  się mo/e podjąć tak ciężkiego i odpowiedzial­
nego zadania?

W milczeniu spoglądam na mego, me mogąc
slow u w mówić. . . .  i . i , ■

— Dziwi 10 panią? -  uśmiechnął się lekko. —

Niech się pani niczemu nie dziwi. Niech pani, d ro ­
ga mistress Smith, me zapomina o tern, że miesz­
kamy w Chicago: w mieście, gdzie życie każdego 
człowieka jes t  narażone na niebezpieczeństwa, 
a  cóż dopiero życie pryw atnego detek tyw a, który  
prowadzi walkę zarówno z gangsterami, jak  
i z przekupioną przez nich policją. Dlatego też j e ­
stem przekonany, że chwilą, gdy podjąłem się tak 
•iężkiego zadania, ży tle  moje zaw : do na włosku. 

Chcę zatem upewnić się, że po m ojej śmierci uka- 
■ : .ę przynajm nie j  nekrolog... Nie mam rodziny, 

jestem  zupełnie samotny, niech więc przyna jm nie j  
inpi klienci pam ięta ją  o mnie po moim zgonie. 
A więc, obiecuje urn paui? — zapytał mister Fred, 
a  ledwo dostrzegalny, tajemniczy uśmiech igrał 
na jego wargach.

— Pańskie wymaganie, m ister  Fred. jes t  na­
der skrom ne — odpowiedział- wreszcie pani 
im łh, - -  Ale wciąż nie rozumiem pana. Czyżby 
napraw dę brat pan na siebie tak niebezpieczne za- 
jf nie, że obawia się pan o swe życie? Jak więc mo­
gę żadać, by obcy człowiek złożył w ofierze swoje 
życie dla ratowania inej siostry?

— Parr  Smith, nie. chodzi tu już  o pani sio­
strę, chodzi tu o rolę, Jaką spełnia policja  chica 
gowska. INjęch pani ; ie o mnie nie troszczy. Moja 
praca jest sta e związana z ryzykiem, i przy taż- 
dej okazji mogę zginąć od kuli, k tóra  padnie z za 
węgla. — A więc, do rzeczy: obiecuje mi pani, że

i"oiei śmierci unugści pani nekrolog w całej 
p rasie  chicagowskiej?... Muszę wiedzieć, czy mo­
gę na panią liczyć, w przeciwnym  bowiem w ypad­
ku  zrzekam się cal ej sprawy...

Pani Smith w zrrszy ia  ramionami, s tarała  się 
uchwycić w yraz  świdrujących oczu mister Freda, 
jak gdyby  pragnęła  wyczytać tam u k ry ty  sens te­
go dziwnego, tajemniczego żądania.

— Trudno, jeśli pan tego pragnie, wypalnię  
'c.iVką won Ale <v, iąż nie rozumiem, o co panu 

chodzi — odpowiada mistress sinuh . — Bardzo- 
bym to boleśnie odczula., hm... pau wie zgóry, że 
pan zg:pie... Jak  to wszystko brzmi dziwnie. Jakże 
i o/ts pan podiąć się tak niebezpiecznego zadania, 
skoio  wie pan zgóry, że dni pańskie  są liczone?.. 
F*o wszystko jest przecież takie smutre...

— l a k ,  ma pani rację — odpowiada słynny 
detektyw, a w Ląwkach jego ust czai się uśmiech. 
— A więc p rzy rzeka  mi pani?

— lak., — odpowiedziała pani Smith, nie prze- 
sta iąe  dziwić się niesamowitej propozycji mister 
c peda. — Gzy mam panu  zapłacić zgóry zą pańską 
pracę?

— N'e. U trzym ałem  już  od pani siostry trzy- 
"ta dolarów l y m  zasem ta «uma wystarczy... Są­
dzę, że jeśli gIj  zginę, pani G rab ina  zanłaci :nl ca- 
ią należną suinę, nieprawda? — uśmiechał się bez 
irzerwy d e te k t jw .

Pani Smith był mocno zdziwiona zachowa­
niem miste. r reda. Rozumiała, że za tern wszyst- 
kiem k ry je  się jakaś tajemnica, ale o co chod-i — 
me w.edziała. Nie chciała więcej o to pytać. P rzy­
puszczała, że detek tyw  nie zechce ujaw nić przed 
nią istotuej przyczyny swego żądania.

Spytam  więc tylko:
— Jeśli, uciiowaj Boże, w ydarzy  się ka tas tro ­

fa tak, ja k  pan to przew iduje, a siostra  m oja  w cią i 
jeszcze będzie w więzieniu — któż ją  wtedy uwol­
ni, skoro wszystkie dowody je j  niewinności zna j­
du ją  się w pańskiem posiadaniu? Kto zdeinaskuie 
wtedy policję? Czy zrozumiał m nie pan  dobrze, 
mister Fred?

— Tak, zrozumiałem panią zupełnie dobrze— 
odpowiedział de tek tyw  — zapewniam panią, że 
śmierć ;no,a przyśpieszy ty lko  uwolnienie pani 
siostry, i być może, rówu.eż sy tuac ja  dok to ra  
G raby  ulegnie polepszeniu. Śmierć m oja — będzie 
ratunkiem  zarówno d la  pani siotsry, j a k  i dla j e j  
męża.

— Ośmielam się panu powiedzieć, że słowa 
pańskie pozostają d la  mnie ta jem nicą — oświad­
czyła pani Smith, — ale, liczę na pana i ufam pa­
nu. Niech pen czyni tak, j a k  pan uważa za słuszne. 
Zapewniam pana, m ister  F re J ,  że przyrzeczenia 
dotrzymam.

Pożegnała mister F reda  i wyszła. G dy  ty lko  
zamknęła za sobą drzwi, de tek tyw  zawołał swego 
sługę:

— Cen, spaku j m oje  m anatki. W yjeżdżam  na 
kilka  t/godlfi.

— A jeśli zapyta ją , dokąd pan w y jecha ł?
— Powiesz, że nie wiesz. Zrozumie leś?
— A l i t  ight, mister.
W poi godziny potem mister Fred  wyszedł ze 

swrego mieszkania . kazał szoferowi zawieźć się 
na dworzec. Ale obok dworca wskoczył do mnega 
au ta  i podał adres Mac Fllinga, repo r te ra  chica­
gowskiej gazety .„D aily  News".

Rozmowa między reporterem, a  słynnym  de­
tektywem  trw ała  krótko.

Mister F red  wsunął reporterowi pięćdziesiąt 
dolarów i z miną nader zadowoloną pożegnał go:

— Ale n ie th  pen trzym a swój języczek na 
sznurku  — powiedział Fred, ściskając dłoń Mac 
Fllinga

— Jesteśmy przecież starym i p rzy ja c ió łn i  — 
odrzekł reporter , ^wsuwając pięćdziesiąt dolarów 
do kieszen..

Mister Fred odszedł. i

Pani Smith była  zaniepokojona brakiem  w ia­
domości o losie swej tiostry. Policja nadal odma­
wiała wszelkich informacyj. D w a uni m inęły już  
po wizycie u detek tyw a, — a  dotychczas nie było 
jeszcze żaduych rezultatów jego starań. Pani Ma­
ry G rabina nadal pozostawała w więzieniu, oskar­
żona o zamordowanie męża. O  doktorze G rabie  
brak  wszelkich wieści: czy ży je  jeszcze? czy
uiuarl? Wszystko ok ry te  jes t  niezgłębioną ta jem ­
nicą.

Pani Smith oddaw ała  się właśnie tym rozmy­
ślaniom — gdy sprzedawca gazet przyniósł wie­
czorne w> danie „Daily News". Pani Betty skw a­
pliwie schwyciła gazetę. Nagle, gdy spostrzegła 
tytuł notatki na czwartej stronie gazety, zadrża­
ła. Oto, ja k ą  wiadomość zawierafa notatka:

„Jak nam donoszą telegraficznie, wczoraj wie­
czorem, podczas spaceru łodzią motorową na j e ­
ziorze Michigan — utonął znakomity detek tyw  chi­
cagowski, W iliam  I red. Zwłok topielca n e udało 
się dotychczus wydobyć."

Dalszy ciąg ju tro .

D A N l t L  B A t  H R A C H

Śladami przestępców
Z p a m i ę i n . k d w  b. aspiranta 
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— Owszem, ale me rozu­
miem, juki to może mieć zwią 
zek z dokonuuetm u mnie k ra  
dzieżami.

  Obawiam się, że bardzo
wiele, ponie.waż osobnik, u kto 
rego z^aiaziem owe dwa bar k 
noty, otrzymui je  od zamordo 
wanej dziewczyny.

— Nie rozumiem jcszczt do 
czego pan zmierza, odpo­
wiedział Dre.ws.

— \V obe t tego, że wszyses 
dom ownicy za w yjątkiem  pan 
tk ie j  7>rki z n a jd u ją  się obeę

nie w domu. obawiam się, czy 
popełnione m orderstwo nie 
ma jakiegoś związku z pań ­
ską córką.

Drews spojrzał na mnie ze 
zdumieniem.

— Pan chyba oszalał. O  ife 
mi wiadomo z gazet, dziewezy 
ua ta z&mordowapa została w 
jakiejś  spelunce. Nie przypu 
szcza pan chyba, że córka  mo 
j a  uczęszczała do tego rodze­
ni lokali, a zresztą, w jak im  
ce,lu?

— W każdym  razie uważam 
za koc-.eczac, b y  g a u  nu tych-

[miast skomunikował się tele­
fonicznie lub telegraficznie z 
Ijej koleżanką i dowiedział się, 
czy córka  pańska tam jest.

— Ależ to absurd  — odpo­
wiedział Drews wzburzony.

— Niestety mara pewne da 
ne do przypuszczeń, że to właś 
nie córka  pańska padła  ofiarą 
nikczemnego m ordercy.

— Skoro pan tak  nalega, to 
w tej chwili wyślę depeszę ter 
minową i spodziewani się w 
c ią g ’ godziny mieć odpo­
wiedź.

D rew s w stał z krzesła  i udał 
się do drzwi wyjściowych. Kie 
dy  je  o tworzył, zauważvłem 
szyb! o oddalającego się loka 
ja, k tó ry  widocznie podsłuchi 
wał pode drzwiami.

— Czy nie zauważył pan, że 
s łużący podsłuchiwał naszą 
lozmowę? — zapy tałem Drew 
[sa.

— Rzeczywiście. D-j-s-j 
lianie to bardzo, JaęjE jest bo

{wiem bardzo sumiennym i do m : pan wytłumaczy, co to
bryui lokaiem i nie pojmuję,  

'co go skłouiło do podsłuchi­
w a n ia

— Służącemu pańskiemu na 
imię Jack? — zawołałem zdu 
miony.

— łak  jest, a le  cóż w  tem 
dziwnego?

— Czy nie wie pan przypad 
kiem jego  nazwiska?

— N aturaln ie . N azyw a 6ię 
Harrison.

— Harrison?!... — w ykrzyk  
nąłem i pozostawiwszy osłu­
piałego ze zdumienia Drew sa 
wybiegłem szybko z pokoj u.

wszystko ma znaczyć?
— Nie pora teraz na tłum a 

czenia — odpowiedziałem hie 
gnąc dalej.,

Jak było do przewidzenia 
drzwi jego pokoju  zumkmęte 
byiy na klucz.

— W imieniu prawa proszę o- 
tworzyć, — zawołałem waląc 
do drzwi.

W pokoju  panowała  ciszi, 
jednakże  usłyszałem ciche 
szmery i byłem pewny, że inor 
derca zamknął się w pokoju.

— Wzywam pana do raz o- 
statni do otwarcia  drzwi, w

Biegnąc po schodach odbezpie p rzec iw n y m  bowiem razie w y  
czyłem rew olw er. W ślad za walę je.
mną pobiegł Drews, k tó ry  z 
pewnością pomyślał, że nagle 
zwarjowałem.

— Gdzii mieści się jego po

Po chwili drzw i zostały o- 
tw arte  i na progu stał lokaj. 
D rżał cały  i z ledwością t rzy  
mał się na nogach.

k ó j?  — pytałem  biegnąc po j — Ręce do góry, — k rzy k n ą  
schodach. Jem, trzym ając  w ręku  wyraie

— Na drągiem  piętrze — od rzouy w jego stronę rewolwer, 
powiedział i  irev:s.—Ale n ie c h |  D alszy  ciąg  ju tro .

*4
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K R O N I K A  KRAKOWA

SMtka tmntia
■ i  w szystk ie  m ie sz k a n ia .

Sejmowa komisja prawnicza 
dokonała rozdziału referatów. M. 
in* komisja przydzieliła do zre­
ferowania posłowi Sommerstei- 
nowi |projekt jego wniosku w 
sprawie znowelizowania ostatnie­
go dekretu Prezydenta Rzpłitej
0 obniżce komornego.

Projekt ten domaga się obję­
cia ustawą o ochronie lokatorów 
mieszkań ponad 5 pokojów, zaj­
mowanych przez wolne zawody, 
lak również objęcia ochroną lo­
katorów tych wszystkich przed­
siębiorstw przemysłowych i han­
dlowych, które na zasadzie de­
kretu zostały spod ochrony lo­
katorów wyeliminowane.

Aresztowanie 3 kupców
W dmu wczorajszym doniósł 

do Poiicji P. P. w Krakowie 
niejaki Rafałowicz, wł. sklepu 
żelaznego przy ul. Starowiślnej 
62, że dokonauo u niego wła­
mania, skąd skradziono towary 
żelazue i gotówkę łącznej war­
tości 3.000 zł.

Przeprowadzone dochodzenia 
ustaliły, że R»fałowicz włama­
nie sfingował, wobec czego po­
licja aresttowała Rafałowicz*.

Równocześnie jako wspólni­
ków Rafałowicza w sfingowa- 
nem włamaniu aresztowano Ga- 
tera i Neuberga.

7 a k a d e m ik ó w  k ra k . 
a a  law ie  o sk a rż o n y ch

Przed sądem apelacyjnym od­
był się wczora] w Krakowie pro­
ces akademików skazanych na 
areszt za demonstracje na Uni­
wersytecie Jagiellońskim w Kra­
kowie w listopadzie ub. r. Wy­
rokiem sądowym zostali wów­
czas skazanit Trecz, Bolewski, 
Sikora na 14 dni, Jabłońsi a, Sa­
lowa, Wojciechowski na 4 dni, 
Holeksianka na 5 dni oraz Saj- 
da i Majchrzak na 7 dni aresztu.

Na rozprawie zwolniono na­
tychmiast dla braku dowodów 
winy Marję Holeksiankę oraz 
Helenę Jabłońską, natomiast co 
do reszty rozprawę odroczono 
celem przeprowadzenia dowo­
dów winy oraz zarekwirowania 
aktów ze Starostwa.

Z uchw ale  w łam an ie  
p rsy  nl. O rzeszk o w ej

Onegdaj dokonano w Krako­
wie suchwałego włamania przy 
ul. Orieizkowej 5. Wieczorem 
między godziną 17.30 a 20-tą, 
kiedy to gospodynie b. często 
zostawiają mieszkania puste, do­
stał się nieznany sprawca, czy 
nieznani sprawcy do zamknięte­
go mieszkania Izydora Lobia, 
krawca. Sprawca dostał się za 
pomocą wytrycha do mieszkania 
skąd skradł 1 kasetkę żelazną 
w której znajdowała aię 1 kolja 
brylantowa, 1 łańcuszek złoty,
1 pierścionek z brylancikiem, 1 
książeeska oszczędnościowa na 
sumę 340 zł., łącznej wartości 
1.200 zł. Dochodzenia w toku.

D oro łkarz  obrabow ał
pasażera  w K rakowie

Wczoraj aresztowano Włodar­
czyka Teofila, lat 27, dorożkarza 
zam. w Rakowicach 180, który 
napadł na nieznanego przez sie­
bie Aleksanora Nuczyńskiego, 
lat 33, handlowca zam. Rynek 
Kleparski 13. Włodarczyk za­
trzymał w pewnej chwili doroż­
kę i nagle uderzył Nuczyńskiego 
w głowę, ściągając go na ziemię.

Następnie wyrwał Nuczyńskie- 
mu z kieszeni od kamizelki ze-

Załatwianie reklanacyj w Ubezpieczalniaeh Społ.
Zakład Ubezpieczeń Społecz­

nych wystosował do dyrektorów 
wszystkich ubezpieczalni spo 
łecznych na terenie całogo kra­
ju okólnik następującej treści: 

„Z. U. S. posiada wiadomoś­
ci, że niektóre ubezpieczalnie 
załatwiają zbyt opieszale rekla­
macje pracodawców w sprawie 
mylnych obliczeń składek i żo 
nawet przy uwzględnieniu tych 
reklamacyj konta pracodawców

nie zostąją sprostowane przez 
długi okres czasu.

Ze względu na niezadowole­
nie i skargi, jakie tego rodzaju 
załatwianie spraw wywołuje 
wśród pracodawców, Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych pole­
ca dyrektorom ubezpieczalni 
wydanie natychmiast zarządzeń, 
zmierzających do jakaajszyb- 
szego załatwienia zaległych re­
klamacyj, oraz unormowanie ta­

kiego trybu postępowania, który 
umożliwiłby w przyszłości szyb­
kie załatwianie omawianych 
spraw“.

Ciekawi jesteśmy — czy okól­
nik ten znajdzie rychło zasto­
sowanie i czy straszny bałagan 
w Ubezpieczalniaeh, który tyle 
adręk sprawia klientom naresz­
cie zostanie zlikwidowany, gdyż 
miarka cierpliwości już się do­
prawdy wyczerpała.

Czy krawcy w Krakowie
nie umieją s z y ć  ubrań dla p. R e d a k to ra ?

Wszystkie straże graniczne w 
Polsce w ostatnim czasie znacz­
nie zaostrzyły kontrolę na gra­
nicy w stosunku do dyrektorów 
przemysłu i t. p., którzy — jak 
stwierdzono — często przemy 
cali do kraju ubrania, bieliznę 
itp. W związku z tą akcją ujaw­
niono szereg nazwisk dyrekto­
rów przemysłu, niektórych kon­
sulów pańitw obcych itp. prze­
mycających towary z zagranicy. 
Do odpowiedzialności karnej po­
ciągnięto szereg osobistości z 
Warszawy, Krakowa i Górnego 
Śląska.

Jak się dowiadujemy pomiędzy 
tymi, którzy z zagranicy prze­
mycali ubrania i bieliznę z Wied 
nia znaleźli się również wydaw­
ca i naczelny redaktor „Ilustro­
wanego Kuryera Codziennego"

w Krakowie, p. Marjan Dąbrow­
ski oraz dwóch dyrektorów tego 
wydawnictwa.

Jak bowiem straż graniczna 
stwierdziła, p. Marjan Dąbrowski 
oraz jego dyrektorzy sprowa­
dzili z Wiednia ubrania i bie­
liznę męską, ogólnej wartości 
około 20 0G0 zł.

Po wykryciu tego przestęp­
stwa Urząd Celny nałożył na p. 
Marjana Dąbrowskiego i jego 
dwóch dyrektorów grzywny, któ­
re natychmiast musieli zapłacić. 
Ponieważ dobrowolnie poddali 
się wymierzonej karze, nie zo­
stał przeciwko nim wytoczony 
akt oskarżenia. Zrobili oni to, 
jak zresztą wielu innych dlatego 
tylko, by uniknąć publicznego 
skandalu.

Fakt ten mówi sam za siebie

i nie wymaga komentarzy. Roz­
powszechniony wśród zamożnych 
sfer system przemycania zagra­
nicznych ubrań — niewątpliwie 
przyczynił się do tego, że nasi 
krawcy nie mają pracy i nie 
mogą płacić podatków. Jeżeli 
już ubrania sprowadzono z za­
granicy, trzeba było przynaj­
mniej nie krzywdzić Skarbu Pań 
stwa i uiścić opłatę celnę.

Ładny humanitator ludu, któ 
rego i krawcy popierają zwłasz­
cza w Małopolsce, a on im aię 
tak odpłaca, że im chleb odbie 
ra, wywozi pieniądze zagranicę, 
a w kraju brak waluty.

Czy to też patrjotyzm ?
Czy już krawcy z Krakowa 

nie umieją szyć ubrań dla p. 
Redaktorów ?

„Nawa O d i i t i "  N r. 1, 1936 r.

Z Taatra laa. J^Słowacktias
„N iebieski Ptak”

KINA
A 4ria „ D tiew c ię  z B u d ip ciitu "  
A p o l lo  „O statni poateruaek" 
A t la n t ic  ; ,,Jaśnie pan szofer"  
Bagatela „Mężczyźni w niabaipiees- 
aym wieku", oraz rewja w aoe keraa- 
watową".
P r c n ie ó  „Kaięśaicika Czardasza",

tte lli „W atuś"
arit „Dodek.na froncia".

S i t a k a :  „Najpiękniejszy dzień a e g e  
życia"

U e io c h a  „Katarzynka"
Wanda : „G abinet figur wojskowych"  
M nzeuoi: „Melodje cygańskie"

Radjo

Kryminalne sin w ki wł. drogerii ze Stralonii
V'czoraj przed sądem okrę* 

gowym w Krakowie, zasiadł Ro­
muald Wiśniewski, właściciel 
droguerji na Stradomiu, oskar­
żony o nielegalny handel e te­
rem etylowym, który jest nar­
kotykiem.

Romuald Wiśniewski kilka­
krotnie już karany za podobne

sprawki, sprzedał dnia 2 sier­
pnia 1934 r. 24 kg. eteru etylo­
wego, który jest szkodliwy dla 
organizmu, powodowauy chęcią 
zysku.

Razem z Wiśniewskim zasiadło 
na ławie oskarżonych kilku kup­
ców z Gorlic: Oskar Holiander, 
Chaim Balsom i Leib Wiernik

oskarżeni o nabywanie tego eteru*
Rozprawę odroczouo celem 

zbadania, czy ów eter był ety­
lowy, czy siarkowy, oraz czy 
zawierał aceton.

Rozprawie przew. s. o. dr Bo- 
bilewicz, oskarża prok. Dulęba, 
bronią adw. dr Fallek i dr Jan 
Bardel.

Fałszerze 10-złotówek przed sądem krak.
Wczoraj odbył się proces 

przeciwko fałszerzom monet w 
Krakowie. Na ławie oskarżonych 
zasiedli Abram Druckier fryzjer, 
Mordka Borensztejn komiwojażer 
Janina Kulis robotnica z Łodzi, 
Mechel Olmar z Krakowa i Ro- 
zalja Olmer, ekspedjentka. Są 
oni oskarżeni o puszczanie w 
obieg fałszywych 10, 5 i 2 zlo­

towych monet w Krakowie i 
Łodzi.

Oprócz tego Borensztajn os­
karżony jest o usiłowane prze­
kupieni* posterunkowych P. p. 
którym miał ofiarować 200 zł. 
za odstąpienie od rewizji i nie 
wdrożenie doniesienia na niego.

W Łodzi trudniła aię pusz­
czeniem w obieg fałszywych

monet Janina Kulis.
Rozprawie przewodniczył s. o. 

dr. Stuhr, wot. a. o. or. Solecki 
i Bartynowaki, oskarżał prok. 
dr. Gajewski, bron li adw. dr. 
Schlang, Aschenbrenner, Schon- 
wetter.

Na wczorajszej rozprawie os­
karżeni do winy się nie przyz­
nali. Dziś zapadnie wyrok.

Licytacja fabr. czekolady „ O p lia "  w Krakowie
Dowiadujemy się że na pole­

cenie Urzędu Skarbowego w 
Krakowie, na pokrycie zaległoś 
ci na rzecz Skarbu Państwa od­
będzie się dziś o godź. 10-tej 
rano w fabr. „Optima" przy ul. 
Krakusa 7 w Podgórzu sprzedaż

w licytacji: 7050 kg. kakao w 
proszku. 3300 kg, kakao w blocz 
kach. 30 kartonów po 60 sztuk 
czekoladek. 4 biurka jasne zwy* 
kłe, 2 szafy jasne dębowe, 8 
maszyn do pisania, 4 stołki to- 
netowskie, 2 stoliki pod maszy­

ny, 2 biurka ciemne fornierowa 
ne, 2 stołki ciemne, 15 automa­
tów na czekoladki, 4 maszyny 
do rachowania. 3 kasy ognio­
trwałe — łącznej wartości sza­
cunkowej 44.560 złotych.

Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów
CENA EGZ. 80 GROSZY.

Do nabycia we wszystkich kioskach krak. oraz w Admin. Kraków, ul. Na Gródku 2 tel. 173-02,

5 0 stron drukuI 50  stron drukuj
garek srebrny „Omega" warto­
ści 45 zł oraz kwotę 24 zł.

Zbrodniczy dorożkarz odpowie 
wkrótce za swój czyn przed 
sądem.

1 M i l n  lin  Irin - . .A d r ia " ,  „ A t ia n t ło " ,  „ S w i r  
LulLM UU Alll. lub  „ B a g a te la " ,
dla Czytelników „Ostatnich Wlademeżcl Krakowskich 

Ważna tylko w dniu 16 stycznia 1936 r.

7.20 D zienaik poraany 12 Hajaai a 
wieży Marjackiej, 12.03 D zienaik p«* 
łudniowy, 12.15 Poranek muzyczny, 
IS;15 W iadom ości o eksporcie polskim  
15,30 Reportaż muzyczny, 16 Audycja 
dla dzieci, 16.45 Cała Polska śpiewa, 
17 O dczyt, 17.14 Muzyka salonowa, 
17.50 Książka i wiedza, 18 Recital for 
tepianowy, 19.40 W iadom ości sporto­
we, 19.50 Pogadanka nktnalna, 20 
Lekka audycja, 20.45 Dziennik wie­
czorny, 20.55 Obrazai z Polali i współ 
czesnej, 21 Teatr W yobrażał, 21.40 
N aize pieśni, 22 Koncert, 23 W ind. 
meteer.

Nocny dyinr aptak
A pteka pod Słońaem Ryaek A — B 

43, pod Eskulapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boaką Krowoderska 74, w Dęb­
nikach Konopnickiej 3, pod Z lctya  
Orłem Krakowaka 9, M ogilska 16 
Podgórze: Apteka pod O patrzoością  
Brodzińskiego 1.

Pokaz go łęb i runowych.
Towarzystwo krakowskich hodow­

ców gołębi rasowych i sw ierząt futer­
kowych urządza wielki, doroczny po­
kaz drobiu, królików, gołębi reaowycb. 
zwierząt futeikewych i kanarków, w 
dniach 2, 1. 4, 5 i t  lutego br.

Otwarcie nastąpi w ss li prsy ulicy 
Rajsk jej 12, dnia 2 lutego br. o geds. 
10-tej raao.

W pokazie tym weźmie udział Za­
rząd Zwiariyńea s Lasu W d sk iego , 
dekorując nieswykłymi eksterni, wy­
staw ę.

Staraniem Towarsyntwa urządzona 
zostanie bog. ta w fanty leterja.

W ielki i doborowy wybór ekspona­
tów, da możność hodowcom bliższego  
zaintnresowania się i nabycia pięknych 
okazów.

A resztow aale  zprawców  
włam anie do Mlejnklej Ko­
le i E lektrycznej w Krakowie

Energiczne śledztwo policji 
krakowskiej pod kierownictwem 
komisarza P. P. Cygana, poz­
woliło na ujęcie już onegdaj 
sprawców włamania do binr 
Miejskiej Kolei Elektryczne] w 
Krakowie. Ujęto 2 znanych ka- 
siarry : Franciszka Porębskieg* 
i Władysława Swiatłonia. Za p* 
zostałymi włamywaczami zorga­
nizowano pościg, który jest o 
tyle ułatwiony, iż zostawili oni 
na miejscu włamania swoje ka­
pelusze.

O M  ktiudzi w Inlnii.
śmiałość złodziej! krakowskich 

zaczyna przechodzić wszelkie 
granice. Świadczy o tern choćby 
kradzież palta należącego d* 
księdza o nieustalonym nazwis­
ku. Za kradzież tę aresztowano 
Bolesława Mastoka lat 28, bei 
stałego zam., Piotra Czekaja bez 
stałego zam. oraz Jana Tempę 
lat 41. Palto zostało odebrane 
i znajduje się w Iii, Komisaria­
cie P. P. przy ul. Łobzowskiej.

Cieśla s  ul. M azow ieckiej 
po zabrania ło n ie  p « M f«  

wypędził ją  z d o m i.
Jan Pająk cieśla z Krakowa, 

zamieszkały przy ul. Mazowiec­
kiej 119, ożenił się w roku 1935. 
Zona jego Paraskawja Pająk 
wniosła mu posag, który Psjąk 
zużył na swoje wydatki. Gdy 
oszczędności się wyczerpałyt 
Pająk, żonę do domu ni* wpu­
ścił i zabronił jej wstępu de 
mieszkania, odmawiając jej utrzy­
mania. Pająkowa doniosła o teas 
do prokuratorji która wygoto­
wała brutalnemu mężowi akt 
oskarżenia o niepłacenie alimen­
tów żonie która skutkiem tego 
znalazła się w nędzy.

Rozprawę odroczono.
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